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bie handlowej i przem ysłow ej w Bornie jedna
ła  m a w ielu przyjaoiół, już w tedy zaohęoała 
go do kroków zb y t ryzykow nych — % g a lan t’ 
ucm a staw ał się bonvivautam  i Don Juanem , 
trw oniącym  ogrom ne — j«k na jego  dochody 
— sum y dla zyskania serca aktorek. N. p. ja
go stosanek  z jakąś śpiewaczką w ystępującą w  
Bernie, zrujnow ał go finansowo, same kw iaty  i 
św iecidełka brylantowe dla niej kosztowały go 
tysiące. Przyjaoiołom jego, któryoh zawsze li
czył w ielu dzięki swej ogładzie tow arzyskiej, 
udało się długi po częśoi spłaoić, po części w 
drodze ugody um orzyć a potem dr. Palitsobek 
w yjechał jako konsularny urzędnik  do N ow e
go Yorku. Tu zaskarb ił sobie zaufanie wazy- 
stkioh niem al w ybitnych  kupoów am erykań
skich, byw ał w tow arzystw ach najśw ietn iej
szych a w ydaw ał sum y o w iele przewyśszająoe 
jego dochody.

Jednakże z kłopotów finansowyoU um iał 
się w krytyoenej chwili zręcznie w yplątać i 
choć n iek tórzy  Indzie straoili zaufanie do n ie
go — a n. p p. Schm idt de F av era  poseł au- 
stro-węgieraki w W ashingtonie un ikał wszel
k ich  z m m  stsunków, jednak otw aroie n ik t 
m u nio zarzucić nie śmiał.

Ale w ostatnich, la tach  nagrom adził się 
bardzo sm utny  i kom prom itujący go m&terysł. 
W  r. 1891 już za sum y powierzanej m u, m ia
nowicie z legatu  zm arłego w N ow ym  Y orku 
W ęgra Ja n a  R uszitsa na  rzecz szkoły w B aji 
i szpitala tam tejszego po 5000 doi. nio nie w y
p łacił w ierzycielom  i dopiero po z jia len iao h  ze 
strony  w ęgierskich władz, w drodze ugody r a 
tam i 6400 dollarów  o d ls ł  a 3600 doi. dłużnym  
został. Dalej opowiadano o nim , że jednej spad
kobierczyni węgierskiej po zm arłym  w  A m e
ryce krew nym  rów nież dopiero po groźbaoh i 
in te rw en c jach  w ypłaoił spadek 1000 doli. a ty 
tu łem  kosztów, k tó rych  w cale nie m iał odcią
gnął jej 130 dollarów, zarsneono m u wreszcie, 
że podczas w ystaw y w Chicago sprzedaw ał 
form alnie miejsoa korzystne w paw ilonie austro- 
w ęgierskim  a sprzedaw ał naw et oboym podda
nym  i że nadużyć tyoh zaprzestał dopiero po 
surowem  w ystąp ien ia  am erykańskiego dyrek to 
ra  w ystaw y, z, ostatniego zarzutu  oczyścił się 
po ozęśoi dr. P a litschek  składając w inę całą 
na podrzędnego u rzędnika! Co do innych  za
rzutów  tw ierdził on, że potrafi się z n ich zu
pełnie uspraw iedliw ić. W  każdym  razta robio
ne mu zarzu ty  były  tak  oięźkie, że go wresz- 
oie powołano do W iednia i że m inisterstw o 
spraw  zew nętrznych po w drożeniu śledztw a 
dyscyplinarnego musiało złożyć go z urzędu.

Mimo to dr. Palitsobek n ie rostaw ał się 
z nadzieją, że uda m u »ię w yw inąć z oplatają
cej go sieoi oskarżeń Choó m u przyjaciele d o 
radzali, aby uciekł za granicę, nie chciał k ra 
ju  opuśoió, m a bowiem w B ernie m atkę, z k tó 
rą  rozstać się było m u trndno. Chodził ty lko  z r e 
wolwerem  nabitym  i myślano, ie  skońozy sa
mobójstwem. Zdarzyło się naw et, że wśród li
cznego tow arzystw a w pewnej w illi niedaleko 
B adenu, gdy  jedna m łoda panna w yjść chciał*, 
z salonu, zagroził jej, że się zabije, jeśli odejdzie 
i w rzeozy samej w yciągnął broń n ab itą  z  k ie
szeni. Coście rozpierzohli się w ystraszeni a P a- 
litsohek w ybuohnął kurczowym  śmiechem. Do
wodzi to, że zapewne m yślał o śmierci, ale 
przem ógł tę  m yśl jego optym izm, w iara ślep*, 
te  wszystko da  się jeszoze uporządkować. "Wie
rzy ł on w pomoo przyjaciół bogatych i naw et 
z całą otw artością w yspow iadał się ze w szy
stkiego bagatam u redaktorow i niem ieckiej „New 
Yorker Staats Zeitungu Oćfeadorferowi A le ten  
nie ohoiał dw uznacznych interesów  g en e ra ln e
go konsula ła tać  sw ym  kredy tem  i wydob tw ać  
go z m atn i. "W A u stry i n ie  starczyło  p. Pali- 
tsohikowi ozasu na  uregulow anie stosunków  i 
na zataroie nadużyć. P rzed  ośmiu dniam i usu
nięto go z urzędu. Tym czasem  do prokuratory i 
zgłoszono mnóstwo zażaleń, k tóre n ie m ają 
charak teru  cyw ilnych ty lko p re te n s ji do kon
sula, w skutek czego aresztow ano go i odstaw io
no do krajow ego sądu karnego.

O sły w ypadek je s t zb y t sm utny, aby  pi
smom służyć m iał za ujśoie niedorzeoznyoh 
etronniozych zawiści — i z pew nością w in te 
resie ogółu, w  in teresie powagi pańttw owej b y 
łoby, gdyby  urzędnik, tak  wysokie zajm njąoy 
stanowisko, oozyścić się m ógł p rzynajm niej z 
zarzutu  w prost zbrodniczych m alwersaoyi.

Sprawa krożańska.
Zi toczącego się procesu przeciw  K ro ia - 

nom w  W ilnie, nadchodzą nowe szczegóły. 
Poniew aż w ięzienie znajduje się w  jednym  
końcu m iasta, a sąd w  drugim , codzień więc 
dw ukrotnie na rozpraw ę i z rozpraw y przepro
w adza się oskarżonych przez m iasto, pod sil
nym  kordonem  wojskowym. Ż ołnierze p iln ie  
strzegą, aby się publioznośó z biedakam i n ;e 
porozum iewała i Ktokolwiek się próbują 
do nich zbliżyć, płazują g )  bezwzględnie p a
łaszami.

Jasn y  punk t w procesie stanow ią obroń
cy, k tó rzy  sum iennie i dzieln ie  spełn iają swój
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obowiązek. Znalazły się pieniądze na  t o , ie  
sprowadzono ośmiu najlepszych adw okatów  z 
P etersburga, z Moskwy, z W ilna i z  W arsza
wy. Polaków m iędzy n im i jest t r z e c h : K a
m iński, SzostaLowski i W ęoławski. N a naj- 
seosersze uznanie zasługują adw okaci Ro- 
syanie, k tó rzy  rozpatrzyw szy się w sprawie, 
z bólem przyznają, iż  m e przypuszczali, aby 
się w Europie mogło zdarzyć ooś podobnego, 
jak gw ałt, popełuiony na K roianaoh. W iedze- 
ni tern oburzeniem, mająo nadto jako Rosya- 
nie w iększą sw obodę, często protestu ją o tw ar
oie przeciw  stronniczem u prow adzeniu rozpra
wy, zw łaszcza kiedy sędziowie świadkom  i o- 
sfearżonym nie pozwalają opowiadać o gw ał- 
taoh kozaków j o tern, jak oałkiem  niew innyoh 
ludzi w yw lekano z domów i aresztow ań o. 
Opowiadał m iędzy innym i to  św iadek ks Re- 
naoki, a gdy  sędzia kazał mu milozcó, pow stał 
adw okat R osyanin  Turozaninów i oświadczył, 
że w tak io h  w arunkach w szelka obrona jest 
niem ożliw ą — i mówił d a le j: „My bowiem
nie w iem y, skąd się ci ludzie na ław ie oskar
żonych wzięli. P rzed  kośoiołem an i w  kościele 
ich  n ie  aresztow ano — a więo skądże ioh 
w zię to? M usimy się dowiedzieć o tem , inaczej 
cała spraw a jest niemożliwą. Nam  nie ohodzi 
o w yrobienie sobie zdania o p. K lingenbergu  i 
jego tow arzyszach — to należy do historyi, 
hisfccry* o n ich  należy ty  sąd w yda — leoz 
teraz m usim y sobie w yrobić zdanie o całem 
postępowaniu, abyśm y mogli odpowiedzieć z a 
daniu, jak ie  na nas w łożoao“.

J a k  Orżawski w ykręoił oałą sprawę, dość 
powiedzieć, i i  teraz powiadają, ża ci z K ro - 
ta n , co z portre tem  oarstw a zastąpili drogę 
kozakom, k tó rzy  szablam i porąbali po rtre ty , 
dopuścili się obrazy m a je s ta tu !

Od św iadków odebrał przysięgę n a jp ierw  
pop praw osław ny, potem  ksiądz katolioki, pa
stor protestancki, nakouieo ra b ia  — i potem  
przystąpiono do przesłuchania.

P ierw szy zeznaw ał K lingenberg . Pew ny 
siebie, uśm ieohnięty, dość przystojny mężozy- 
zna, gładząc faw oryty  opowiadał mniej więcej 
to, co podał ak t oskarżania, ale naw et z jego 
zeznań okazują si^ okropne rzeczy, n. p. że 
zbuntow anych w łościan rozbierano do naga. 
Opowiadał on naturalnie, że w łościanie sam i 
bu n t zrobili. Otóż w  tem  miejscu zerwało się 
k ilku śm ielszych oskarżonych i poczęło nai
wnie przypominać K lingenbergow i ja k  było, 
m ów iąc: „Myśmy was po rękach całowali, 
w końce szaty, m yśm y klęoząo na kolanach 
was błagali, ze łzami w oozach prosili, aby- 
śoie nam  nie zam ykali kościoła, nie zabierali 
św iątyni odnowionej naszym  groszem !“, ale 
przewodniczący kazał im  milozeó. W  zeznaniu 
K lingenberg* jest pełno sprzeoznośoi. T w ier
dził ou jakoby lud strze la ł i że on sam  w i
dział jak przed kośoiołem lud zaatakow ał ko
zaków. Tym czasem  sam  w dalszym  oiągu ze 
znał, że przy  żadnym  z oskarżonych broni nie 
znaleziono, i te on podozas starc ia  przed ko
śoiołem znajdow ał się w jego w nętrzu, za ta ra 
sowany na ohórze. Mimo to on sam wskazuje 
pom iędzy oskarżonym i takich , oo byli w  ko- 
śoiele, choó inni świadkowie nie poznają ioh, 
ty lko oo najw yżej na  jednego lub dwóoh i to 
z w ahaniem  wskazują. W ym ienił on m iędzy 
innym i pew nego chłopa, tw ierdząo, i e  ten  w  ko
ściele m iał do niego mowę po rosyjsku, tym 
czasem pokazało się, że ten  ohłop po rosyjsku 
n ie  umie. Jeszcze jedna oiekawa rzec* okazała 
się z przesłuchania K lingenberga, m ianowicie, 
że on jako gubernato r w trąoił się do nieswojej 
rzeozy, zam ykając kościół w K rożach, gdyż te 
go dokonać m iała w ładza duchowna.

P lączą się także inn i św iadkow ie R osya- 
nie, jak n. p spraw nik Hoffman, k tó ry  opowia
dał, i e  przy oskarżocyoh znalazł by ł oztery 
rewolwery, ale k iedy go zapytano, gdzie są 
one, odpowiedział zm ięszany, i e  n ie pam ięta 
komu je  dał. J a k  się spodziewano, oiekawemi 
były  zeznania ro tm istrza S i e m i o n ó w  a. Czło
w iek to  uczciw y i w  obeo sądu mówi praw dę 
szczerą. Opowiada, że kiedy w kościele padła 
nieżyw a pod razam i kozaków jakaś staruszka 
a on sohylił się, aby ją podnieść kozacy pijani 
nie poznawczy go, rzucili się nań  i obili na- 
haikam i. W  ogóle wszysoy żołnierze b y li n ie 
trzeźwi, bo przez oały w ieczór aż do drugiej 
w nooy, k iedy dokonano napadu, pojono ich 
wódką. To też teraz w ielu z n ich zupełnie in a 
czej zaznaje n ;ż w pierwszej chw ili p rzy  śledz
twie, po pijanem u.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 12 października.

P. w ioeprezydent M a r c h w i o k i  za
gaiw szy w czorajsze posiedzenie poleoił odozy- 
taó pismo prezydenta m. K rakow a, p. F ried- 
leina, k tó ry  w im ienin krakow skiej R ad y  m iej
skiej dziękuje lwowskiej reprezentaoyi za św ie
tn e  przyjęcie, jakie krakow skim  rajoom  zgoto
wano podczas pobytu  ich we Lw ow ie dnia 29 
i 30 w rześnia. R ada pismo to przyjęła do wia- 
domośoi. >

N astępnie zabrał glos p, w iceprezydent 
dr. M a r c h w i o k i  i przemówił w ta  s ło w a: 
Św ietna R * d o ! Obejmując przew odnictwo dzi
siejszego posiedzenia, nie mogę rozpocząć na- 
szyoh obrad, aby  wam, m n o w n i panowie i ko
ledzy, nie złożyć mego najgorętszego podzię
kow ania za zaszczyt, którym  raozyliście mnie 
obdarzyć — zaiste, nagroda stokroć większa, 
aniżeli zasługa — a gdyby naw et ta  zasługa 
była rzeczywiście doniosłę, to  jeszcze pam iętać 
muszę, że wszystko, oo zrobić mogłem koło 
dobra m iasta, koło wystasry — nie było ni ozem 
innem , ty lko  spłaceniem długu wdzięczności 
w obeo was, szanowni panowie, w obeo nasze
go ukochanego Lwowa, gdzie po ciężkich chwi
lach tułaozego żyoia, znalazłem pole do praoy, 
znalazłem  życzliwe współobywateli serca, k tó 
rzy  mi praoę um ożliw ili.' Nie aziw , że wśród 
tyoh w arunków  zespalałem się coraz więoej 
z naszem m iastem , że coraz silniej w yrabiałem  
w sobie przekonanie, iż w dzisiejszem saszem  
położeniu przez Lwów służy się całej naszej 
Ojozyźuie (oklaski), dlatego, gdy się sposobność 
szerszej praoy nadarzyła, w ziąłem  się do niej 
z zapałem , z w ytrwałością, na  jaką się zdobyć 
potrafiłem  i ten  zapał i ta  w ytrw ałość, k tóre 
dzieliło ze m ną oałe grono znakom itych współ
pracowników, nie byłyby podniosły w y s tan y  
do tego znaozenia, gdyby nie wasza pomoo, 
panowie, w asza ofiirność, wasz patryo tyzsi. 
D latego w praoy tej czułem się z wami tak  
złąozonym , tak  byłem przejętym  tą  naszą 
wspólnośoią, żem nie marzył, n ie pragnął, aby 
skrom ne moje zasługi ,w jakikolw iekbądź spo
sób odszczogólnione zostały. "Wola wasza, pa
nowie, inaosej postanow iła; nagradzając mnie, 
włożyliśoie na  m nie nowe obow iąiki, k tórym  
sprostać, będzie mojem najgorętszem  usiłow a
niem , będzie aadaniem  mego życia. R az jeszcze 
sercem  całem dziękująo wam, panowie, za w a
sze uznanie, proszę, abyście przyjęli zapewnie
nie mojej n igdy  niewygasłej dla was wdzię
czności. (Huozne oklaski).

R . dr. S t r o y n o w s k i ,  uczynił nagły  
wniosek, aby R ada wyznaozyla 100 złr. dla k ie
row nika szpitaliku dla dzieci im. św. Zofii na 
saknpno surow icy k rw i do leczenia dyfteryi. 
W niosek ten  przyjęto. W  dalszym  ciągu za ła
tw iono k ilka  rekursów  w spraw ach budowni- 
ozo-polioyjnycb, udzielono korousow i w eteranów  
wojskow ych jednorazowej subw encyi w kwooie 
100 złr. i wydzierżawiono folw ark m iejski 
„B ło tn ia“ p. R obertow i Sauderow i n a  la t 12 za 
ozysszem  rocznym  w kwooie 3000 złr.

N a porządku dziennym  wczorajszego ze
b ran ia  by ła także prośba dyrek to ra  cyrku  p. 
C. Sidolego o przedłużenie używ ania placu 
F ranciszkańskiego do przedstaw ień cyrkowyoh. 
R eferen t dr. M a r  y  a ń s k  i. P . Sidoli jeszcze 
w sierpniu br. w niósł podanie do R ady , w któ- 
rem  upraszał o przedłużenie pozw olenia n a  da
w anie przedstaw ień oyrkowyoh do dnia 30 
październik*. N ad prośbą tą  obradow ały m agi
s tra t i sekoya II. M agistrat do prośby tei się przy
chylił, sekoya I I  zaś uchw aliła przejść z n ią  
do porządku dziennego. Zanim  ato li spraw a ta  
przyszła na  porządek posiedzenia pełnej R ady, 
p. Sidoli w niósł drugie dodatkow e podanie, w  
k tórem  upraszał tylko o przedłnżen;e term inu  
do 15 października i z a  każdy dzień ofiarował 
m iastu 10 złr. M agistrat znów cśw iadozył się 
za przyohyluem  załatw ieniem  tej prośby, se
koya I I  zaś uohw aliła przedłożyć R adzie wnio
sek d 'a  prośby p. Sidolego nieprzyobylny. Rów- 
nooześnie m ag istra t pozwolił p. Sśdolemu d a 
wać przedstaw ienia cyrkow e aż do chw ili, w 
k tórej pełna  R *da prośby jego stanow czo nie 
załatw i. W czoraj znów sekoya I I  zastanaw iała 
się na orośbą p. Sidolego i w obeo tego, i e  do 
15 października up tynie zaledw ie 4 dni, i że 
ostatn ie przedstaw ienia cyrkow e są daw ane na 
cele dobroozyne, uohw aliła zreasumować daw ną 
swą uchw ałę i przedłożyć wniosek, aby R ada 
przedłużyła p. aidolem u pozwolenie na  daw anie 
przedstaw ień cyrkow yoh do 15 b. m. W niosek 
ten  przyjęto .

Na posiedzeniu ta jnem  przyjęto do zw ią
zku gm iny m, Lw ow a pp- H eary k a  C hojnackie
go, sekretarza  konw entu  OO. D om inikanów . 
A ntoniego K ostkę, m ajstra  szewskiego. B artło 
m ieja Jaw orskiego, woźnego N am iestniotw a. 
S tan isław a Sabałę, w łaśoioiela b iura w yw ia
dowczego, E m ila  W ojciechowskiego i Jak ó b a  
Gfofczlika, urzędników  kolei państw ow ej. H en
ry k a  Jaw orskiego, w łaściciela realności dra 
E dm unda K rom pa lekarza pułkowego i M arcele
go  Szydłowskiego, urzędnika bauku h ipote
cznego. P. Gustaw ow i H orodeńskiem u urzędni
kowi Z akładu ubezpieczeń robota.’ków udzielo
no przyrzeczenia przyjęcia do gm iny- N a tem  
obrady zakończono.

Z wystawy.
Y.

(Pawilon Wydziału krajowego).
Praw dziw ie arty sty czn y  k ierunek, po łą

czony ze znakom itą techn iką wykonania, w y

kazuje dział snycerstw a szkoły lwowskiej. 
Przedstaw ione mianowicie oprócz toku nauki 
w snycerstw ie ornam entalnem  i figuralnem , te 
go rodzaju okazy z k ierunku  ornam entalnego 
snycerstw a, jak  te, k tóre w idzim y na dekora- 
oyi wspom nianych już okazów w dziale sto lar
stwa, obok wysuwająoyoh się na  pierwszy plan 
rzeźbionych ram, konsol, kap ite li, karyatyd, 
ornam entów  i szczegółów z n a tu ry  ze św iata 
roślinnego odtw arzanyoh, obok takioh ze sny
cerstw a figuralnego, jak : Madonna, C hrystus 
na krzyżu, A niołek skrzydlaty , Sen Jakóba 
(płaskorzeźba), głow y ladzkie i zwierzęce, oraz 
oałe postacie ze św iata zw ierzęlego są praw dzi
wie artstyezuym i okazami, któryoh nie wyparł 
by się w yższy naukow y zakład artystyczny.

W  takioh w arunkach wysoko stojąoej stro 
ny  stylowo-fastatyoznej wyrobów, rozumie się 
samo przez się, że stron* teohniozua i dokła
dność w ykonania są wzorowe, co razem  wzięte

cznego jako komisarza losowania. Wstęp do hali 
koncertowej dozwolony bezpłatnie każdemu zwiedza
jącemu wystawę.

Na tembolę niedzielną zakupiono mnóstwo 
przepięknych Łutów. Główne wygrane stanowią pię
kna kanapa wartości 150 zł i serwis porcelanowy 
warteśei 75 z?.

Dziś zwiedzsł wystawę zakład sierót imienia 
św. Antoniego pod przewodnictwem dyrektora p, 
Węża.

W poniedziałek wieczorem w aali kasynft miej
skiego odbędzie się bankiet na cześć uczestników 
wiecu 30 miast galicyjskich. Bankiet ten utządz* 
lwowska Rada miejska.

NIK A.
Lwów 12 października.

Mianowania- Dyrekoya poczt i telegrafów na
staw ia tell dział lwowskiej szkoły przemysło- j dała posady: A) pocztmiatrzów : w Bełzie, Szymo-
wej na pierw szym  planie, świadcząc najdowo 
dniej, że w  tym  kierunku fachowym, pow a
żnym  i rozw ażnym , bez współzawodniczenia 
w tak  powszechnie lubianem  w prow adzaniu no
wości stylowyoh, prow adzona nauka dalej u trzy 
ma ten  zakład na  pierwszorzędnem  stanow isku.

Obecnie spełnia to  zadanie w stosunku do 
kra ju  naszego w iedeńska szkoła dla przem ysłu 
artystycznego , istniejąca w  m uzeum  dla sztuki 
i przem ysłu, oraz m uzeum  technologiczna, do
kąd ukońozeni uczniow ie krajow ych w arstatów  
i szkół przemysłowych. w ysyłan i są kosztem  
krajow ych zasiłków, udzielanych przez kom i
s j ę  krajow ą dla spraw  przem ysłow ych, celem 
uzupełnienia sw ych wiadomości zawodowyoh 
w k ierunku  artystycznym .

S taran iem  też  te j komisy i, są w ystaw io 
na prace uczniów w ysłanych kosztem k ra ju  na 
dalsze studya do w spom nianych zakładów. 
Z  działa  przem ysłu drzew nego artystycznego 
należy na tem  miejscu w ym ienić praca sty'

nowi Frnchterowi, pocztmistrzowi z Y Słotwiny; w 
Tarnorudaie, Wiktorowi Kolou3zekoy/i, ekspedyen- 
towi pocztowemu w Iwanczaar.cb; w Grybowie, 
Adamowi Grzegorczykowi, pocztmietrzowi z Wró
blika Szlacheckiego; W JezupoJu, Julii Wlisłockiej, 
ekapedyentce pocztowej w W ysowej; w Szczepano
wie, Antoninie Rożejowskiej, poostmistrzyni z Lu
byczy królewskiej; w Lubyczy Królewskiej, W ale
ry i Tatomir, pocztniiotrzyni zc Szczepanowa; W 
Słotwinie, Janowi Burzyńskiemu, pocztmisfcrzowi z 
Boguoiiiowic. B) E-kspadyentów pocztowych : w No- 
woiielcach-GniaTTosz, Romualdowi Jm ekiem u, kie
rownikowi stacyi kohjowej; w L;pie, ekspedytoroe 
Emilii Struszkiowicz; w Wadowicach górnych, 
ekSjiedyeutowi pocztowe ma Elwarćowi Kiornikowi; 
w Rudzie Kochawinie, *ek;; edytarce poi ztowej Aldo-

in - fna Ma.rr.Y.wńreferiM • xrr 7 \ f Ł n ł nnia Marczyńskiej; w Mikołajawia koło Bóbrki, 
emerytowanemu kapitanowi Janowi Krajewskiemu; 
w Bieńkowie obok Radzicoho^s. ekspedyto-ce pocz
towej Maryi Michniewicz; " w Żelechowie wielkim, 
ekapedytorce pocztowej Eugenii Kisyłowicz; w Gie- 

pendyatów  P o d fó rs iieg o  i Kudelskiego a dz 'e- ! klinie Alojzemu Kolarowi emeryt, wachmistrzowi 
dżiny rzeźby w drzewie, oraz prace, w ykona- ; żand&rmsryi; w Płiżowłe, Fi anoiezkowi Świeżemu, 
ne w Muzeum teohnologioznam  w iadeńskiem  e | emeryt, wachmistrzowi źasdarmeryi; w Terce, Wa-
dziadziny artystycznego stolarstw a meblowego 
jakiem i są urządzenie jadaln i z drzew* dębo
wego w  kompozyoyi opartej na  m otyw ach ru 
skich, w ornam entyoe w części w ypalanej w 
ocęśoi m alowanej i ozdobionej w ykładaniem  
w mosiądzu podług projektu prof. archi tek ty  
Avanzo, oraz m eble roboty  s typendysty  H nat- 
kowskiego, w  kompozyoyi opartej na m otywach 
huculskich.

Przedstaw ienie powyższych ro b ó t w yko
nanych przez byłyoh uozniów szkół przem y
słowych krajow ych, a następnie stypendystów  
kra ju  w oza«ie dalszych ioh studyów  zawodo
wyoh w  tego rodzaju zakładaoh wyższych pań
stw ow ych o k ierunku  zawodowo-actyatycznym , 
w skazuje cel, do k tórego krajow e zakłady za 
wodowe dążyć pow inny — a jest zarazem  
dowodem w szechstronnych usiłowań kraju  i 
k o m isji dla spraw  przemysłowyoh, podejm ywa- 
nyoh w m yśl osiągnięcia tego upragnione
go celu.

Ża domowy przem ysł drzew ny od daw na 
w Galioyi kw itnął, stająo się podwaliną rozw i
n ięcia tej gałęzi na  drodze raoyonalnej — te 
go dowodzą okazy w yrobów drzew nych, jak  
roboty  ludu okolicznego, w ystaw ione przez

Ieryi Polman, właścicielce dóbr; w Pistynia, Ada
mowi Womoli, emaryt. sekretarzowi pocztowemu; 
w Bc^danówce, ekspedytorze pocztowej Wendzie 
F iuz iósuej; w Śle owy, Frań. Rumanstorferowi, 
kwies5'.owanemu adj. podatkowemu ; w Nahaczowie, 
ehspedytorce pocztowej Róży IUukiewicz; w Wa- 
sylkowca h, Alojzyi Kotz, ekspedytorce pocztowej; 
w Łisiaczu, ekspedytorce pocztowej Ludwice Li
sów ekiej; w Rodatyczach, eks;edytorce pocztowej 
Maryi Kostrzawskirj; w Radgouzczu, Karolowi Na- 
horniakowi, poracztikowi nieczynnej obrony krajowej; 
w Chmielowie na dworcu, Józefowi Matz, naczelni
kowi stacyi kolejowej; w Przemyślu ca Zasaniu, 
ekspedytorowi pocztowemu Jacowi Matyaaowi; w 
M«coszynie na dw ren, Jaaowi Stopie, kierownikowi 
etaoyi; w Grodzisku, Marcelemu Lickowi, ekape- 
dyentowi pocztowemu z Jaworowa; w Przemyślu, 
filia, ekspedytorowi pocztowemu Teofilowi Nawru- 
tilowi ; w Zawadoe koło Rmorzego, ekspedyentue 
pocztowej Eageuii Scherschnik; w końcu posadę 
staniczego pocztowego w Kroście, Onufremu G :- 
dzowi, pocztmistrzowi z Kros ca.

Rudzcy leśnictwa wa Lwowie pp. Piotr Hirsch 
i Alfred Rosenberg otrzymali tytuł esarszych radz- 
ców leśnictwa.

Konkursa. Wydział-krajowy ogłusz* konkursu
poszczególne gm iny, m iędzy którem i w idzim y ' z  terminem do 15 listopad* b. r. na etypendya o

■yroby z  Iz d e b n ik a , K rzy w ao zk a , Zywoa, 
Ja -ła , Rzeszowa, Borzęoina, N owego Sącza, 
D ąb ro w y , S ło tw in y , D oliny , Ghodorowa, 
Streptow a, M ielnicy i w. i. W yroby  te  ilu 
stru ją  niem al oałą h iatoryę przem ysłu drzęw ne-

rocziych 170 z*, z faniacyi im. Wart?reBiewiaz», 
przeznaczone dla uczniów gimuazyum w Złoczowie ;
o rocznych 20 zł. z fuadacyi im. Jankowskich dla 
uczniów szkół normalnych; z f tndacyi ks. Kroto- 
wicza o rocznych 50 zł. ilia diieci włościan, z faa-

go, począwszy od pierw szych jego kroków, aż daeyi Ładuńsinego o tocznych 40 dusatuw i 30 zł. 
do tego rodzaju w yrobów , jakiem i są wysfca- dla uczniów szkół wyższych z prawem pierwazeń- 
wione przaz hr. M ieczysława Borkow skiego i jetwa ala krewnych fundator*, z faniacyi imienia 
przez niego obstalowana, a podług danego Stupuickich i Jankowskich o rocznych 200 zł. dla 
w zora w ykonane krzesła dębowe rzeźbione w | uczniów gimnazyusn i 300 zł dla ucznió w uniwer- 
sty lu  staroniem ieckim  — robo ty  w łościanina • sytetów i politechuiki. »
Teodora K u try  oz*, samouka z M ialaioy. \ Rada szkolna okręgowa w Rawie rozpisała

Z tego krótkiego przegląda w idzim y, że 
na dobrym  gruaoie rodzimego przem ysłu opar
ty , raoyonainie pojęty i ooraz dalej prow adzo
ny  system  postępowo-naukowego rozwoju prze
m ysłu drzewnego, doprowadza go pom yślrre 
do tej w yżyay  praktycznych za le t w stosunku 
do w yrobów obookrajowych, i ł  w  niedalekiej 
przyszłości w yruguje do reszty  ioh napływ ,

z terminem do 10 listopuda konkute na kilkanaście 
posad nauczycielskich. Dyrekeya poczt i telegrafów 
ogłusz* z terminem do 19 bm. koukurs na posadę 
ekipodytora w urzędzie pooztowym w Baworowie 
w powiscie tarnopolskim, z.ś z terminem do 1-go 
listopada konkurs na kilka posad asystentów 
pocztowych.

Ponmik na greble śp. Okt»w* Pietruskiego,
jak to  już obeonie w yroby krajow a przem ysłu . b. zastępcy marszałka krajowego, stanie w tych 
drzew nego dokazały i to z najpom yśluiessym i daiach na < maatarzu Łyczakowskim aUraniem 
w ynikam i. _  _ C. d. m. j  wdz ęczutj młodzieży, której śp. nieboszczyk amożli-

Prof. Jadeusz Munnich.
* •❖

Podozas uroczystości zamknięcia wy et * wy, któ
ra odbędzie się we wtorek dnia 16 b. m. o godz. 3 
po południu przemawiać bęlą ks. Sapieha, dr. Mar
chwicki, ks. marszałek Sanguszko, a imieniem Ru
sinów dr. Sawczak. Ks. Sapieha rozesłał już zapro
szenia na uroczystość zumk ięcia. Strój balowy lub 
narodowy.

Ciągnienie losów wystawowych odbędzie się 
dnia 16 b, m, o godzinie 8 wieczorem na placu 
wystawy w hali muzycznej publicznie pod przewo
dnictwem zarządzcy nrzęrn loteryjnego, w obecności 
notaryusz* p. Rastawiockiego i urzędnika poLty-

ŚWIĘTY PTAK.
r O W IK Ś Ć  H IS T O R Y C Z N A .

(Ciąg dalszy).
Dziewice przygotow ujące się do świętych ta

jemnic, ubrane w  długie białe szaty, zachodzące 
pod szyję, śpiewały chórem  pieśń świętą w  ka
plicy dom u oblubienic Amuna, pod przewodem  
kilku kapłanów a w  obecności ksieni i zakonnic. 

Oto słowa tej pieśni:

Koniec dziecinnej nadszedł radośc i,
Życie prawdziwe zacznie się już.
Gorycz żywota nam w sercu zagości,
Kolce dostrzeżeni wśród wianka róż.

T rzeba  nam  bogów potężnej pomocy,
By nas nie przem ógł żywota lęk ,
Aby wśród nieszczęść przygodnych nocy,
Nie zwiądł przed czasem dziewiczy wdzięk.

Bogowie zawsze nam pom ódz gotowi,
Kochają wątły  człowieczy rod,
Co się na ziemi rodzajnej mrowi 
W  topieli czarnych pokusy wód.

Ale bogowie w rozkosznem niebie 
Patrzą  na wieczny piękności cud.
Łatwo zapomną o złej potrzebie 
W śró d  której jęczy człowieczy ród.

Bogów wzywamy modlitwą z z iem i,
Lecz nie dochodzi do nich nasz głos,

Rozpromienieni blaski w iecznem i,
W  niepamięć puszczą nasz m arny los.

Pomiędzy ziemią i między rajem 
fest pośrednikiem um arłych rój;
Żywi z cieniami związani wzajem 
I każdy niesie podarek sw'ój.

Dusza po śmierci zwolna ulata 
Ku blaskom wiecznym niebiańskich zótz. 
Ale związana tęsknotą do świata,
Choć nawet bogów ogląda już.

I ta tęsknota jej cieniem się staje. 
Wspomnienia zmarłych mają swój czar,
A on pośmiertną postać nadaje 
Duszom i tworzy blady t łum  mar.

I mary idą pomiędzy lu dz i;
Ł akną posiłku , modlitwy słów.
U nich potrzeba ciała się b u d z i ;
Żądają z nami obcować znów.

Cienie, to ojców naszych ojcowie,
Im się należy powinna cześć,
T rzeba  ich wspomnieć w modlitwy słowie. 
Do grobów trzeba chleb z winem nieść.

Cienie ze wspomnień tęsknych utkane 
Cieszy niesiony przez wnuka dar.
1 zrobię święcie, kiedy drżąc stanę 
W  izbie grobowej, wśród bladych mar.

Za trwogę potem  zapłacą cienie,
Już wspomnień syty powróci duch 
W  światła bożego złote promienie,
W  śpiewy wieczności, w uniesień puch.

I tam do bogów wielkich zagada ;
A chętnie słucha ich dźwięcznych słów 
Ten , co wśród blasków niebiańskich włada 
Losem śmiertelnych na ziemi głów,

Do ucha bogów pewnie zachodzi 
Dawno umarłych praojców głos.
Kiedy uczcim, my późni i m ło d z i ,
W łasny  prostujem na ziemi los.

Była to raczej śpiewana nauka jak modlitwa. 
Zaw ierała w  sobie już głów ną treść tajem nic, do 
których dziewice m iały być jutro dopuszczonemi, 
a w których godzono z sobą pospolite wierzenia 
ludu z dogm atem  duchowej nieśmiertelności. Taka 
pieśń przysposabiała dziewice do tajemniczego 
a pełnego grozy obrzędu, do którego miały teraz 
przystąpić.

Pożegnane przez zakonnice, pobłogosławione 
przez św iętobliw ą ksienię, szły procesyonalnie 
w  bieli ku miastu um arłych. Tow arzyszyło im 
dw u kapłanów  O zyrysa, a nikom u więcej nie 
było wolno iść z niemi, w śród zapadającej nocy. 
Miały spędzić po kilka chwil tajemniczych sam 
na sam z um arłym i przodkam i, a potem każda 
miała powrócić do domu i doczekać się jutrzej
szego święta pod rodzicielskim dachem.

Był nów, a noc już zapadła. Była to jednak 
noc jasna, podzw rotnikow a. N ad głowami widać 
było niezliczone gwiazdy, ale ziemia bielała u  stóp. 
Orszak stanął już pośród wielkich cmentarzy. Pod 
nogam i był piasek, przed dziewicami piętrzyły się 
załom y skał nagich, żadna roślinność nigdzie nie 
zakrywała gruntu, a piasek, opoka i niem e, gęsto

wił przes udzielanie stypendyów uk-ańazjaie stu- 
dyów i która już dziś dzięki jego pamocy, pracując 
samodzielnie, stanowi pożyteczną część epoleczeń- 
stwa naszego, oraz staraniem kilka wdów i sierót 
po urzędnikaoh krajowych.

Pomnik wykonany w nrtystyczaej pracowni 
p, Juliana Markowskiego, wykutym jest z czarnego 
labradoru w firn ie  krzyża wysokośii 1 */ metra, 
w środku zaś zaajdnje się rasdalioa zmarłego z bia
łego marmuru.

P. Władysław Kłapkowski, profesor tutejsz.-j 
państwowej szkoły prz myałowej, opracował był n» 
motywach ludowych tok nauki wypalania i malo
wania na drzecie i wystawił to dziełko w pawilo-

sterczące kamienne pomniki bielały wszędzie w y
raźnie i mnożyły odbijające się na nich światło 
gwiazd. Była ciemność dokoła, ale jakaś ciemność 
widna. Dziewczęta szły w milczeniu, a każda n io
sła bułeczkę i dzbanuszek z winem. Słychać było 
ich lekkie stąpanie i słychać było z daleka śmiech 
szakali.

Dziewczęta się rozchodziły. Jedna po drugiej 
zbaczała do rodzinnego grobowca. Niektóre w stę
pow ały do małych kapliczek ciosowych, w  któ
rych spoczywali ich przodkow ie; większa część 
staw ała przed pomnikiem skromniejszym, pokry
tym  hieroglifami i symbolami świętemi, a przypo
minającym kamienie na dzisiejszem okopisku. Pod 
takim kamieniem spoczywała trum na z mumią. 
I to były jeszcze zawsze groby łudzi lepszego 
stanu. Pospólstwo chowano w  osobnem miejscu, 
pospołu i żaden pomnik nie wieńczył tam  grobów  
tych, których ciała rozsypały się już daw no w  p ia
sku. Ale pospólstwo nie żądało nigdy w tajem ni
czenia, poprzestając na swoich naiwnych zabobo
nach i żadna z dziewcząt nie zaszł? nu ów wielki 
grób bezimienny.

Każda ofiarnica pozostała ram a koło j om nika 
przodków, pośród nocy, złożyła przy nim chleb 
i wino i miała w ytrw ać w . s imotności, milcząc, 
aż do chwili, w której ją kapłan zawoła. Straszne 
jakieś trwogi z zagrobowego świata przejm owały 
te dzieci, pełniące obrządek tajem niczy; nie jedną 
zastał kapłan om dlałą, niejedna opow iadała p o 
tem, że widziała blade m ary um arłych o przeźro- 
czystem ciele i że słyszała ich głos. (C. d. n>(j
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nie Wydiinlu krajowego. Dziełku to iaVupił tenii 
dniami di* muzeum pedagogicznego i przemysłowego 
w Fryburgu dyrektor tego muzeum p. Leon Genoud, 
wydelegowany przez rząd szwajcarski dla zwiedze
nia naszej wysmwy.

Zaręczyny, w  Złoczowie odbyły się 7 b. m. 
zaręczyny p. Stanisława Podwiiskiego, praktykanta 
konceptowego w namieztnietwie we Lwowie, syna 
emerytowanego starosty, Leona Podwińskiego i 
Alojzyi z Preaseiiów, z p..nuą Antoniną Uranowi- 
czówną, córką profesora gimn&zyum w Złoczowie 
di a Zygmunta Uranowicza i Mzryi z Thieas- 
wetterów.

Prezentę na rz.-kat. probostwo regiae colla- 
tionis w Biegocicach w paw. nowosądeckim nadało 
Namiestnictwo ks. Andrzejowi Niemcowi, ełapozy- 
to#i przy kościele filialnym w Kamionce małej, 

Wiadomości dyecezyalne. Arehidyecezya lwow
ska obrz. łac .: Zamianowani: Dziekanem okręgu
stryjskiego ks. Ludwik Ollender, prob. w S try ju ; 
katechetą wyższej szkoły reakej w Czorniowcach 
ks. Michał Bałłaban, koop. tamże. Ustanowiony ko- 
operatorem w Potoku złotym O. Albeit Mizera, 
Zgrom. 0 0 . Dominikanów. Jnryidykcyę otrzymali: 
ka Józef Aranyoasy, kapelan wojsaowy i O. Ka
zimierz Cuźytek T. J., obaj W CzeruiowCRch.

z Warszawy donoszą do N. Fr. Presse, iż 
wielkie wrażenie wywołała tam wiadomość, że mi
nister spraw wewnętrznych biskupowi kieleckiemu 
ks. Kulińskiemu dał wsktzówkę, eby zrzekł się 
swy. b godrośr.i biskupich. Sprawa ta stoi w związku 
z aresztowaniami w eeminaryum kieleckiem, w któ- 
rem przad rokiem, na podstawie denuncyacyi kle
ryka Gawrońskiego, dokonano licznych aresztowań. 
Podczas rewizyi w eeminarynm oprócz polskich 
książek do nabożeństwa i obrazków świętych z pol- 
Bkimi nofiaasii sio nie znaleziono, mimo to jodaak 
seminaryum zawinięto, wielu klerykom nie pozwo
lono wstąpić do innych seminaryów duchownych, 
R profesorów zesłano na osiedlenie do gubernii w 
głąb Rosyi. Dziś wreszcie rząd rosyjski choa także 
ks biskupa Kulińskiego pr zbawić jego biskupiej 
godne ści.

Rada szkolna krajowa na posiedzemn z dnia 
8 bm. uchwaliła: Zatwierdzić wybory na repre
zentantów zawodu nauczycielskiego do Rad szkol
nych okręgowych: Emila Kazijewicza, do Rady
szkolnej okręgowej w Kosowie; Wawrzyńca Ko 
sibę w Gorlicach, Karola Wilczbiewirza w Dąbro 
wie, Włodzimierza Kaszyckiego w Dolinie, Ale 
ksandra Żerebeckiego w Dobromilu, Marcina Gliwę 
W Tarnopolu, Szczęsnego Hanasza w Tłumaczu. 
Wyznaczyć deugimi reprezentantami zawodu nauczy
cielskiego do Rad szkolnych okręgowych: Józefa
Mertę do Rady szkolnej okręgowej w Białoj, Mie
czysława Popowicza w Dolinie, Grzegorza Feliksa 
Czyżowskiego w Tłumaczu, Dymitra Pnkanowa w 
Kosowie- Zamianować nauczycielami szkól ludo
wych: Mikołajb Seredę w Obroszynie; Izydora Da- 
mna w Artasowie; Gabryela Kowalskiego w Żnra- 
wiczkach; ks. Jana Wnękowioza, nauczycielem re- 
lłgii rz. kat. w szkole wydziałowej żeńskiej w Bo
chni; ks. Andrzeja Bilińskiego, nauczycielem religii 
rzym kat. w 6 klasowej ezSole męskie; w Bochni; 
Józefa GórniBiewicza w Bieczu; ke. Marcelego Kozaka 
naucz. rei. r. k. w 6-kl. szkole męsk. w Jarosławiu; 
mianow*6 Jerzego Ja iik a  zastępcą nauczyciela w 
szkole realnej we Lwowie; z»tw erdzió w zawodzie 
rauczycłelaŁim w szkołach średnich: Wincentego
Franka, Seweryna Zarzyckiego, Jana Malinowskie
go i Emila Kord asie wicza w gimnezyum w Prze
myślu; Arona Kohna i Wincentego Misiołka w gi- 
mnazyum w Stanisławowie. Wyłączyć gminę Tynio- 
wioe z zakresu szkoły lodowej w Bystrowicath z d, 
31 grudnia 1894 i zorganizować w Tyniowicach 
osobną szkołę lutową od 1 września 1895. Prze
kształcić szkoły ludowe od 1 stycznia 1895: 8-kla- 
sową w Janowie na 4-klasową; 2-klasową w Łosz- 
niowie na 4-klasową; 2-klasową w Szczucinie na 4- 
klasową; 2-klasową w Chodaczkowie wielkim na 3-

Tramwaj elektryczny. Lada dzień otrzyma
już dzielnica Łyczakowska dawno upragnioną ko- 
munikacyę tramwajową. Przekopano już Wały gu- 
bernatorskie u wylotu ulicy Wałowej i założono 
szyny, a 26 b. m. nastąpi otwsroie ruchu kolei 
elektrycznej na linii od kawiarni wiedeńskiej aż do
rogatki Łyczakowskiej.

Uznanie dla krajowego wyrobu. Dr. łkało-
wioz, lekarz przyboczny księżnej bułgarskiej, nade
słał p. 8, Hsyowi, magistrowi farmaeyi we Lwowie, 
pismo, w fetórem mu wyrtża uznanie za znakomity 
puder antiseptyczny dla niemowląt i dzieci, użyty 
dla następcy trocu Bułgaryi.

Wybór posła. Z Tarnobrzeskiego piszą nam 
dnia 11 października. Na wezwania prezesa rady 
powiatowej tarnobrzeskiej Zbigniawa Horodyńskiego 
zgromadziło się dnia wczorajszego w Tarnobrzegu 
kilkudziesięciu mieszkańców tutejszego powiatu, re
prezentujących wszystkie warstwy naszego społe
czeństwa w celu naradzenia się nad wyborem no
wego posła i  mniejszych posiadłości, w miejsca 
zmarłego ś. p. Jana hr. Tarnowskiego.

Pierwszy przemówił prezes rady p. Horodyński. 
Wezwał zebranych do s imiennego spełnienia oby
watelskiego obowiązku, wykazał w słowach krótkich 
lcet, dobitnych, że przyjęcie wyboru nie tylko przy
nosi posłowi zaszczyt, lecz wkłada na niego także 
ciężkie obowiązki, które spełnić powinien tak wzglę
dem kraju jak bwoioh wyborców, a na zakończanie 
zaproponował na przewodniczącego ks. prałata Sobo- 
tyńskiego, proboszcza w Miechocinie.

Ksiądz prałat, objąwszy przewodnictwo, po
dziękował za zaszczyt i w te mniej więcej odezwał 
się słowa: gW miejsce nieodżałowanego i wieko 
pomnbj pamięci ś. p. Jana hr. Tarnowskiego, który, 
jak wszystkim wiadomo, tak gorliwie pracował dla 
powiatu i kraju, marny wybrać jego następcę, a po
nieważ w tym zakątku mieszkając lat 42, znam 
nie tylko ładzi, ale i potrzeby powiatu, proponuję, 
aby na posła wybrać męża cnotliwego, wychowa
nego w patryotycznych tradycyacb, męża pracy 
i wykształconego, a mężem obdarzonym fc hitni przy
miotami jest syn byłego naszego posła Zdzisław 
hr, Tarnowski “.

Następnie zażądał głosu p. Jan Słoaka, wio 
ścianin i wójt z Dzikowca i przemówił: „Wiadomo 
nam wszystkim, jak były nasz poseł ś. p. Jan Tar
nowski starał się o pcdnieaieaie powi-tu jako dłu
goletni jego prezes. Jemu zawdzięezyó many, że 
dregi krajowe i powiatowe przechodzą w różnych 
kierunkach.

„Jemu winniśmy, że już jako marszałek Sejmu 
przyśpieszył regulacyę rzek Łęgu, Trześniówki, Krze
mienicy, tudzież obwałowanie Wisły, i że ile mu 
Bił etarozylo, starał się o rozkwit naszego powiatu. 
Proszę więo współobywateli włościan, ażeby jedno 
myślnia powierzyli mandat poselski synowi Zdzisia 
Wowi hr. Tarnowskiemu. “ W  gorących słowach 
popart wniosek włościanina p. Jana Słonki ks. Cie
chanowicz, proboszcz z Wielowsi, a zakończył „Miej
my nadzieję, że syn naszego posła będzie wstępował 
w ślady nigdy nieodżałowanego swego ojc«.“

Następnia odezwał się kandydat Zdzisław hr. 
Tarnowski i w słowach z serca płynących najczulej 
podziękował poprzednim mówcom za zaszczytne po
śmiertne wspomnienia o drogim jego oj on, zapewnił, 
£e i on, tak jak śp. jego ojciec, całą dnszą i ser
pent ukochał ten kącik ziemi, w którym mieszka,

pragnie więc szczęt!* prasować dla niego i kraju, 
ile mu siły i stosunki pozwolą, i niczego nie zanie
dba, »by przyczynić fiię do jego rozwoju i pomyśl
ności. Oświadczył, że mandat przyjmuje, i prosił 

j zabranych o poparcie. Zakończył zsś, że, esy będzie 
j wybranym lub nie, nigdy ni a przestanie otaczać 
j opieką stanu włościańskiego, który sercem ukochał.

Pan Walenty Bęc z Ostrowska, były poseł do 
Rady państwa i żelazny kandydat na wszystkie wa
kujące autonomiczne nrzędy, rozpoczął swoje prze
mówienie o dojrzałości, potem o małoletności wło
ścian, u zakończył, że na odbytym wiecu samych 
włościan całego powiatu, który zgromadził się we 
wsi Stalach n wójta dnia 7 bm. pod przewodnictwem 
Ossowskiego z Wielowsi, uchwalono jednomyślnie, 
żeby włościanie wybr li posłem Robaka z Sokolnik, 
b. pisarza gminnego, b. wójta, doradcę prawnego, 
obacnio gospodarza i rządowego kontrolera bydła, i 
tego kandydata zebranym polecił.

Ksiądz M. Zuciak, proboszcz z Baranowa, 
oznajmił, że jest proboszczem licznej parafii, że kon
ferował z wójtami i że wójtowie ci zawiązali również 
komitet, który popiera kandydaturę hr. Tarnowskie
go. Wkońcn zarzucił Bęcowi, iż nieprawdą jest, aby 
się -srazyscy włościanie powiatu na uchwały wiecu 
w Stalach odbytego zgadzali. Na tam obrady za
kończono. Słychać, że drugi wiec włościański od
będzie się w Stalach dnia 15 bm., a ma przybyć 
nań orator z redakcyi Przyjaciela ludu (nazwiska 
nie pamiętam, zdaje mi się Ghylowski).

Towarzystwo chowu drobiu. Przed kilku
miesiącami zawiązało się w Jarosławiu stowarzy
szenie pod nazwą „Pierwsza galicyjskie Towarzy
stwo ornitologiczne ze szczególne® uwzględnieniem 
chowu drobiu".

A przyjemnością dziś konstatujemy, ża statuta 
stowarzyszenia już są zatwierdzona i że wchodzi 
ono w ży.iie. Zbyiecznem byłoby dowodzić o po
żytkach, jakie to stowarzyszenie przynieść może przez 
rozbudzenie zamiłowania między rolnikami, gospo
dyniami i amatorami chowu ptactwa i drobiu. Do
tąd bowiem galęź ta zawsze i wszędzie na o ti- 
tnim planie pozostaje, jest zaniedbaną, bez żadnej 
troski i opieki, a tern mniej znajomości rzeczy pro
wadzoną ; a przecież nie da się zaprzeczyć, że 
drób domowy, W każdym domu, na wsi, czy w mie
ście, wa dworze, czy w chacie wieśniaczej ważoą 
rolę odgrywa. Bruk pod ręką danyih statystycznych
0 eksporcie produkcyi drobiu krajowego za granicę, 
który spoczywa w rękach handlarzy żydowskich,
1 dopóki wywóz tą drogą trwać będzie, ścisłych 
wiadomości mieć nie będziemy. Zi pobieżnych je
dnak od czasu do czasu notowań, dostrzegać się 
daje, że wywóz za granicę w jajach i pierzu z Ga- 
licyi kilka milionów rocznie wynosi. Stosunkowo 
mało bardzu wywożą za granicę mięsa i drobin ży
wego, pochodzi ta ztąd, że drób nasz, jakkolwiek w 
gatunku bardzo dobry i mięso posiada delikatne i 
smaczne, jest jednak drobny, małej wagi, bo zde- 
gsnerowany, nia wyrównują zagranicznemu, który 
umiejętnie i troskliwie chowany, dochodzi olbrzy
miej stosunkowo wagi. Widzieliśmy to w czasie te
gorocznej wystawy; okazy z kilku miejsc poszcze
gólnych gatunków kur, gęsi, indyków i kaczek 
srebrzystych zagranicznych i wyniki z krzyżowania 
z drobiem krajowym nam przedstawione.

Żywy tan przykład wskazuje nam, że należy 
coś w tym kierunku działać, a da się to tern ko ’ 
rzystniej i pewniej przeprowadzić, jeżeli działalność 
ta skoncentruje się w nowo powstałem stowarzysze
niu i niejako oprze się na wzajemnsm popieraniu 
sprawy. Przedstawione na wystawie okazy % krzy
żowania budziły poiziw niatylko pod względem 
Wzrostu i wagi, ale i samego upierzenia, co dowo
dzi, ża posiadamy w naszym krajowym drobiu zna
komity materyał. Objaw ten będzie wskazówką dla 
Towarzystwa, aby dążyło do poprawy drobiu krajo
wego, wprowadzając przedewszyetkiem te rasy, które 
najbardziej do n&3zsgo klimatu się nadadzą, a tym 
sposobem najprędzej i najmniejszymi środkami wła
ściwy cel zostanie osiągnięty.

Towarzystwo w miarę swego rozwoju pomyśli 
również nad drogami zbytu produkcyi z drobiu kra
jowego, bo w żadnej moża produkcyi większy wy
zysk nie istnieje, jak w produkcyi drobiu domowego. 
Kura, kacika, gęś, pierza i jaja są głównem źró
dłem nieustannego dochodu domowego naszych wie
śniaczek i wyrobnic; jestto sól, omasta i najniezbę
dniejsza odzież, a częstokroć podatek naszego Indu 
głównem zaś miejscem zbytu jest areudarz, pach- 
ciarz i przedewszystkiem targowica. Kto bowiem 
nia zna i uie widzi w dni jarmarczne i targowe fa
langi przekupniów, nieraz na parę kilometrów przs*d 
miastem po drogach biegających i szarpiących lud 
wieśniaczy do miasta dążący,

Topkę soli, igły, nici i wiele innych potrzeb 
domowych: za co, jak nie za karę lub jajo w ży
dowskich sklepikach na wsi, u areudarzy i paohoia- 
rzy wieśniaczka nabywa? Zważyć trzeba, jaka przy 
teta procedura rachunkowa się odbywał

Jeatto jedyne stowarzyszenie, do którego z ca
łego kraju każdy, b:z względu na swa stanowisko, 
zatrudnienie, wiek i płeć, za. nader umiarkowaną 
wpłatą roczną należeć może, za co nabywa prawa 
członka rzeczywistego.

Celem Towarzystwa, jak statut opiewa, je s t:
Rozbudzanie zamiłowania w chowie ptactwa 

w ogólności i uszlachetniania zaaklimatyzowanego 
drobiu krajowego, a cel ten ma byó osiągnięty:

a] Przez udzielanie członkom Toim zystwa rad 
i wskazówek na doświadczeniu opartych;

b] przez wyznaczanie premii za wyszczególnia
jące się na polu postępu wyniki, czy to drogą samo
istnego rozpisywania olaośnych konkursów, czy przy 
okazyi wystaw krajowych, powiatowych lub okręgo
wych, czy też wystaw apecyalaie urządzanych;

c] p;zez pośredniczenia w nabywaniu jaj i wy
borowych okazów rozpłodowych;

d] przez pośredniczenia w kupnie i sprzedaży;
ej przaz pośredniczenie Towarzystwa W wy

syłaniu wyborowych okazów na wystawy; wreszcie
/ /  przbz zakładanie kurników zarodowych i 

odpowiednie ich subweneyonowanie.
Towarzystwo wejdzie w układ z administracją 

jednego z pism krajowych, w którem swoje sprawo
zdania i ogłoszenia stale zamieszozaó będzie, aby to 
pismo po zniżonej cenie członkowie Towarzystwa 
prenumerować mogli. Zawiąża stosunki z innemi tego 
rodzaju stowarzyszeniami zzgranicznemi, które dziś 
stoją już na wyżynio swojego zadania i cieszą się 
powodzeniem; zniesie się z najsławniejszymi hodow
cami drobiu w kraju i za granicą, od których bę
dzie mogło najodpowiedniejsze stosunkom naszego 
klimatu okazy rozpłodowe nabywać i członkom do 
rozmnożenia rozdawać. Z czasem i w miarę swego 
rozwoju, który najwięcej od ogólnego poparcia za
leżeć bęłzie, stowarzyszenie rozprzestrzeni swoją 
działalność po całym krajn i niejednę wadliwość ze 
sposobu dzisiejszego chowania usunie i złe naprawi.

Rozpoczynając w imię Boże swą działalność, 
komitet zawiązujący stowarzyszenie prosi szanowną 
publiczność o juk najliczniejsze przystępowanie do 
Towarzystwa. Zgłoszenia na razie przysyłać pod 
adresem WP. Maryana Bogdanowicza w Ryezkowej 
Woli, poczta Bobrówka.

Pogłoska. Niektóre z pism lwowskich donio
sły, iż jenerał kawaleryi ks. L. Wmdisehgraetz, 
komendant lwowskiego korpusu, zamierza się usu
nąć , a miejsce jego zajmie arcykeiążę Fryderyk,

komendant korpusu w Pfeszburgu. Oparci na wia
rygodnych informacyaeh, możemy stwierdzić, iż po
głoska ta jest nieprawdziwą. Powód do niej ze pew
no dało to, iż ks, Wiadiscbgrastz kilkakrotnie wy
raził się, iż chciałby już po ciężkich trudach swego 
zawodu wypocząć. Mamy jednak naizieję, że to nie 
prędko jeszcze nastąpi, i ża ten dzielny jenerał, 
który tak zżył się z naszym krajom, w Krakowie 
i we Lwowie, i zawsze nam jak największą okazy
wał życzliwość, dfugo jeszcze pozostanie wśród nat> 
na swym nader ważnym posterunku.

Doskonalą ilustracyg do znanego francuskiego 
przysłowia: „faire bonne mint h manveis jen® (robić 
dobrą misę podczas złej gry) daje paryski figaro , 
tlómacząo swym czytelnikom, dla czego car jedzie 
na Korfu, a nie do Algieru, jakkolwiek klimat w 
Algierze jest o wtele łagodniejszy i zdrowszy. Oto 
dziennik ten donosi, że car chciał początkowo je 
chać do Algieru, jedaakźs pamyślał sobie: „Znam 
moich poczciwych Francuzów i wiem, że aby mi 
uprzyjemnić pobyt w ich kra ju , będą mi codzień 
urządzali owacye, mnie zaś potrzeba spokoju. Wolę 
więc pojechsć do Korfa". Dodać do tego potrzeba, 
że w lekarskich efaraoh paryskich panuje ogromne 
oburzenie na cara za t »J że nie wezwał żadnego le
karza Francuza, tylko Niemca Loydena z Berlina.

Edmund Chojeckl Donosiliśmy niedawno, że 
Chojecki, piszący po francuska pod pseudonimem 
Gharle* Ełmond, powieściopisarz francuski, wyzwał 
na pojedynek Henryka Becąue, kronikarza Figara, 
za to, że tenże napisał, iż Chojecki, jako bibliote
karz senatu , ma synekurę, która powinnaby byó 
w ręku rodowitego Francuza. Świadkowie Chojec- 
kiego, pp. Hśbrard i P. Bourde, żądali pojedynku, 
zaś świadkowie Becąue, pp. Wiktoryn Sardou i L. 
Ganderaux tłómaczyli, że Becąe nie obraził Choje- 
cbiego. Spór oddano pod sąd senatora Ranca, re 
daktora pisma Paris, który orzekł, że p Chojecki 
nie powinien uważać się zł obrażonego.

Komisya dla reformy procedury cywilnej po
wzięła oardzo ważne pojtaaowienie, a mianowicie, 
że jeżeli bezzwłoczne przeprowadzenie egzekucyi 
mogłaby sprowadzić ekonomiczną ruinę dłużnika, to 
możaa wykonanie egzekucyi odroczyć, jeżeli tylko 
z usprawiedliwienia rię dłużnika okazuje się prawdo
podobną rzeczą, iż będzie on mógł w ciąga pół ro
ku dług zapłacić.

Minister sprawiedliwości, hr. Schonborn, za-
mierzą — jak donoszą z Wiednia — w ciągu bie
żącej sesyi wnieść w Radzie państwa projekt usta
wy, zaprowadzającej sędziów pokojo, którzy bęią 
mogli wydawać prawomocne wyroki w sporach do 
20 koron. Sędziowie ci będą wybierani, a nrząd ich 
będzie hononowy.

Wpływ tytoniu na Useczniki suchot płu
cnych. Pod tym tytułem napisał niemiecki uczony 
Herer rozprawkę, o której wiadomość daje ostatni 
numer Przewodnika higienicznego'. Jak  wiadomo, 
robotnicy zajęci w fabrykach cygar są w dość zna
cznej części dotknięci suchotami plac, gdyż praca 
w tych fabrykach stosunkowo lekka, najlepiej, sła
bowitym robotnikom odpowiada. Przy zwijaniu cy
gar zdarza się nierzadko, iż robotnik zwilża wierz
chni liść śliną, jeżli liść nie jest dostatecznie po
datny. W  ten sposób mogą się dostać laseczniki 
suchot wraz ze śliną do wierzchniego liśoia cy
gara, Autor zakażał rozmyślnie cygara laseozni- 
kami suchot i badał, jak długo one na liściu tym 
utrzymują swe życie i zdolność przeniesienia się 
na osobę cygara używającą, Z doświadczeń swych 
przekonał się, iż laseezniki giną 10 dnia po za
szczepieniu ich na liść cygara. Wobec tego nie 
zachodzi niebezpieczeństwo zakażenia się suchotami 
przez cygara klejone śliną gruźliczych robotników, 
gdyż cygara dostają się po - wykończeniu do su
szarni na dłuższy czas, w ciągu którego giną za
warta w  nioh la se e z n ik i.----

Pancerz Joanny d’Arc. L. de la JUiisre, 
współpracownik dziennika Soleil, ogłasza, że w de
partamencie Aisne, w majątku Pinon, znajduje się 
autentyczny pancerz Joanny d‘Arc, który był na 
rozkaz króla Karola VIl-fco specyalnie dla niej zro
biony. Pancerz t *n jest biały za stall posrebrzanej. 
Majątek Piuon należał w r. 1830 do markiza de 
CouiTr.l, który zbudował w pobliża lamus, zwany 
dotychczas „Tour-de-Picon" i zgromadził w nim 
muóstwo starożytnego oręża i zbroi. Obecnie Pinon 
i ta zbrojownia wr«z z psnoerzsm Dziewicy Orle
ańskiej nałoży do książąt de Poix, Co do dowo
dów, że pancerz należał rzeczywiście do Joanny 
d’Arc, p. de la Briśre powołuje się przedewszyst- 
kiem na tradycyę.

Jeńcy Chińczyków- Rozporządzenie komen
danta Formozy, który każdemu Chińczykowi za 
głowę japońskiego oficera 200, a za głowę żołnie
rza 100 tealów wyznacza nagrody, wyjawiło Japo
nii i światu, co Ohiay zamierzają czynić z swymi 
jeńcami wojennymi. W najlepszym razie ucina się 
każdemu głowę, W roku 1860 z pojmanymi Fran
cuzami i Anglikami nie załatwiano się tak łagodnie. 
Kiedy po bitwia pod Pekinem i po splądrowaniu 
letniego palaou Pelikao rozpoczął układy, wówczas 
jprzedewszystkiem zażądano najenergiczniej od rządu 
chińsk ego wydauia jeńców francuskich i angiel
skich. Niechętnie i zwlekając z dnia na dzień, 
przystali wr-szcie Chińczycy na taki warunek, z tą 
atoli uw.-gą, że już mało jeńców pozostało p zy 
życiu. Wydano ich tedy, ale ci, co ich oswobo
dzili, nie chcieli wierzyć, że mają przed sobą ży
jące istoty. Związano im najprzód ręce i nogi ra
zem, pot im sanaieli tak btz przerwy, opierając się 
tylko na tych czterech członkach, stać w słońcu na 
miejscu najwstrętniejszem, jakie istnieć może, gdzie 
roiio się o l robactwa i nieczystości. Ctaeem da- 
weno im wprawdzie jeść, żeby ich -.ie zagłodzić, 
ale upał, zwłaszcza robactwo, doprowadziło wszyst
kich prawie do obłąkania, & każdy z nich przed
stawiał kawał rópiąoego się ciała. Pytanie więc, 
czy dzi9iaj w państwie niebieskie® zmieniło się 
postępowanie z jeńcami wojennymi; to wazakże 
pewne, że w chińslnem więzienia musi każdy cy
wilizowany człowiek oszaleć.

Choroba cara. Profesor Lsydea zapatruje 
się na chorobę cara o wiele mniej pessymistyczuie 
niż dr. Sicharm. Sądzi, że zaobserwowane objawy 
jak nudności, brak apetytu i dolegliwości astma
tyczne, których przyczynę dr. Sacharin upatruje w 
chorooia nerkowej, są poprostu objawami nerwo
wymi. Car jest w wysokim stopniu neurasteniczny 
i słabością swą mocno przygnębiony. To bardzo 
ujemnie oddziaływa na jego ogólny stan. Dlatego 
też uważano za potrzebne, aby przy carze bawił 
stale profesor Layden, który z większą ufnością 
patrzy na przebieg choroby i którego ujmujące 
obejście dodatnio tylko moi 3 na cara oddziałać

Petersburski korespondent Standarda  donosi 
że cd osoby poważnej, która była naocmym świad
kiem tego, co się działo w Spalę, dowiedział się 
następujących szczegółów: Prof. Sacharin zbadawszy 
dokładnie cara, na wyraźne jego żądanie nie robił 

,z .8w^ h badad!rzekł do cara: „Choroba 
W. C. Mości jest nieuleczalną. Pr troskliwych 
ataraniach mogę drogie życie W. C. Mości przedłu
żyć o kilka miesięcy, na nioby 3[ą jednak nie 
przydało, gdybym miał zatajać ten fakt, iż medy
cyna nie zua sposobu utrzymania W. Mości przez 
dłuższy czas przy życiu". Bezpośrednio po tej roz
mowie wszedł car bardzo zmieniony do sąsiedniego 
pokoju, W którym się znajdowała jego rodzina i za '

w ołał: „S&c-barin powiedział mi właśnie, że nie ma 
■żadnej nadziei". Ten sam korespondent Standardu  

donosi, i i  już poczyniono przygotowania do wyzua- 
czenia rejencyi, którą stanowić będą carewicz i 
W. ks. Michał; nia będą jednak nosić tytułu re

jentów. Sprawy wojskowa carewicz już teraz za
łatwia i zapewne wkrótce obejmie naczelne dowódz
two nad armią

Ben tr0vai0. Nowy sposób zawiadamiania o 
urodzinach zdobywa sobie prawo obywatelstwa we 
Fr^ncyi, Już nie rodzice, ale niemowlęta same wy- 
etępują w roli zawiadamiającego. Brzmi to np; tak: 
„Przy mojem wejścia wświat, chcąc pana obdarzyć 
piertźgzym całusem, zawiadamiam, że wybrałam na 
dzień moich urodzin zeszłą niedzielę". Albo: „Po
zwalam sobie najuprzejmiej zakomunikować Panu, 
że się urodziłem".

Nagła Śmiorć. Zmsrł nagle w skutek ataku 
apoplektyoznego hr. Egbert Bsloredi.

Zmarli. Franciszsk Miazga, profesor szkoły 
realnej, umarł w Stanisławowie w 44 roku życia

Stan powietrza. T. o 8 raao +  6,} R. w pot. 
-j- 8“ R. Bar. 768 V,. Spzda. Pocbmurno.

Z tajemnic handlu.
Jak może Iiwów się rozwinąć, kiedy nie ma 

Wielkiej rz ek i!
Csy pan dobrodziej jest przemysłowcem?
Nie, panie, jestem handlarzem mleka.

Literatura i Sztuka
* Komedye Przybylskiego. Nakładem księgarni 

Gebethnera i Wolffa w ^Vacszawi3, wyszedł drugi 
tom prawdziwych perełek literackich, jednoaktowyoh 
komedyi Zygmunta Przybylskiego, — zawierający : 
„Bzy kwitną", „Fotografia Jędrusia", „Zjazd kolć- 
żeń«fci", „Przyjaciel męża" i „Dzień w Redakcji". 
Ta eama firma zapowiada wkrótce trzeci Tom je- 
dnoaktowych komedyi Przybylskiego, na który złożą 
się: „Szumi laS", „Fantazya", „Zima", „Zaawca 
kobiet", „Józio".

„Fotografia Jędrusia" dedykowana j«8t fani 
Marchwickiej, a „Bzy kwitną" pani Romsnowej Ja 
błonowskiej.

* Sprawa wodociągów we Lwowie, napisał
Roman Zaloziecki, prcf.iror szkoły politechnicznej 
we Lwowie. Lwów, 1894,

Ostatnia ożywiona dyskusya w pismach i w 
Radzie miejskiej nad pożyczką lwowską i nad kwe- 
styą wodociągów dała powód pref, Ziłozieckiemu 
do napisania fachowej broszurki, w której rozbiera 
najpierw kwestyę w jaki rodzaj wody moźnaby 
Lwów zaopatrzyć, rozróż siając tych rodzai trzy, s 
mianowicie: wodę opadową, wodę stawową i rzeezną, 
wreszcie wodę gruntową, której tylko odmisną jest 
źródlana. Prof. Załoziecki staje gorąco w obronie 
wody gruntowej w ogóle, pisząc o niej : „Dziwnem 
może się to wydawać, jeżeli podniosę, że sąd o do
broci wody gruntowej dopiero w ostatnich czasach 
znalazł ogólne rozpowszechnienie, źs dawniej z wie
lu stron, zwłaszcza w sferach lekarskich odnoszono 
się do wody gruntowej z wielką nieufaośoią, chociaż 
pochodzącej z ty h samych kondygnacyi widzie źró
dlanej przyznano najlepsze przymioty." Tyle co do 
gatunków wody. Co się zaś tyczy miejsca skąd ją 
sprowadzać należy, pisze autor, „ża w okolicy Za- 
łuź» i Mszany mamy prawdopodobieństwo, a nawet 
pewność znalezienia dla miasta Lwowa dostatecznej 
ilości wody".

Część ekonomiczna,
Wiedeń 10 października.

(Z,) Z powodu żydow skiego św ięta sądne- 
do dnia b j ł y  dziś na giełdzie kom pletne pu
stki, a na palcach w yliczyć by m tźn a  w szy
stk ie dokonane dziś tranaakoye. Mimo to kur- 
sa okazyw ały raczej tcad -n cy ę  ku  zwyżce, 
gdyż expose finansowa p. W o k erleg j w yw arło 
bardzo dobre wrażenie, a także notow ani* giełd 
zag; auiozaych by ły  o wiele lepsze. O czy w iśc i 
jednrk , ża w obeo tak  n ieznacznych oblotów , 
jskie dziś m iały  miejsce, zw yżki kursow e w y
noszą zaledwie kilkadziesiąt centów. Tylko 
akoye fabryki rnssayn w W ieaer-Neustidfc (oie- 
gla) poszły w górę o 10 złr. na  wiadomość, że 
jsE eralna dyreł oya kclei państw ow ych zam ó
w iła w ts j fabryce 200 lokom otyw,

Z M edyolanu donoszą, £e ukonstytuował 
się tam  już nowy bank, założony funduszam i 
niem ieckim i. Prezesem  rady  zawiadowozej te 
go banku w ybrano senatora Bimeriatiego, a 
wiceprezesami Schwabaoha z Berlina, B ur
chard ta z Bazylei i B lum a, dyrektor o tu te jsze
go zakładu kredytow ego. K ap itał akcyjny  te 
go banku wynosi 20 milionów lir.

O statnie n o to m im a:
K redy ty  austr. 366 75, w ęgierskie 463 — 

A nglobanki 169 60, U aiouy 278-50, Bankv.»rein y  
145-75. Lauderbanki 263 25, Ludwiki 216-75 
Czermowieokia 285-—, E ibethale  272-50, R en ta  
papiero wa 98’8o, srebrna 93' i o feustryaoka 
złota 123 30, 4 }l0 austr. rau ta  wal. kor. 97-75, 
węgierska złota 121-80, 4°/0 w ęgierska rau ta  wal.’ 
kor. 96-45, dukat 5-90—, 20-fra.ików ka 9-90—, 
m arki 12-21—, rubla l-333/4,

Wiedeń 10 października. Spiry tus 15 9 0 -1 6 1 0 .

Nadesłane,
Rubryfen t-. ui« podbodsi od Redak&ył, a is  bierze teS 

asa m  siebie i*  nią ładnej odjmwieidmsJnofei.

Wstę i wolny na wystawę ma fcafdy kto 
w kasie wystawy kup! los za I źłr. w. a.

Podziękowania.
Wielmożnemu Panu Pr. Teodorowi Billabaaawl, 

nlic.u Wałowa 1. 7, pkfudam publiczm se-ileizne podzię
kowanie za przep owuaztni* nader trudnej opararyl ocznei 
i z# zupełne wyleczenia mnie z tej taii strasznej choroby, 

Lwów 10 października 1894.
1—3 M a r y  a  K ie le c k a .

M . J O N A S Z  
dom bankowy i kantor wymiany

  wa Lwowie, ulica Jagtełhm**8 *■ 3-
k u p u j e  I s p r z e d a je  w s z e l k i e  p a p ie r y  

w a r t o ś c io w e  i  m o n e t y  p o  n a j d o k ła d n ie j -  
s z y m  k u r s i e  d z ie n n y m .

O l
i  A JW A I.   _______

na W iedeńskie losy komnnalue
po 3 złr. 75 ct. wraz ze z te nipie m 

O ią.g-33-ierL ie 2  l i s t o p a d a ,  r .  To.
Głóan* wygrana koron 400.003.

Przy zamówieni* *h z prowiacyi uprasza się o do
łączenie na portoryum.

N* ios zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 50.000 złr.

B o k  s s ł e ż e n i e  185-3,
&USU8T S0 H E LLE N B E S3  i S Y S

Iłom beiBko^y i kanio- ■wraam? wa Lwrofe. cdiat, 
tisrcńi Ludwiga i. i.

kopnie i sprzedaje wozelkia pa tier-y wartościowi. 
P R O M E S Y  do ciągnienia 2 listopada Iźl94 na 
Wiedeńskie 1 gy Kjmunalna po 375 wraz z% stam- 
plem. Główa* wygrana 400.090 koron. Losy wysta

wy krajowaj po 1 sł.
Wydawsictwo gssely Losowań „N iDZISJA". ?r«- 

Hamernia acaaa t-60, Na jr.sw.a071 sł. 1'83.
ZLceaia z jrawiacyl załatwia cis jak najtaniej 

edwrotną pouztą.

L w ó w  anta 12 paźisierniki. Jiańy asaSiow®!). 
AJfeeye aa satstkj: Kolej gal. Karola Łcd-fikii 

X00 i l  m, k. 215-— śc aI6-—, Kole; Łwow.-Gwsa. 
po 200 sł. w. 283.— do 486 — 'ŚsseJfM hijośsftsaege gK 
800 sł. w, a, 412—  do 422-—

SLfsSy uamtuwrae aa 130 sL- B u b s błpsft. gs  
6CI, «o*ow. W 40 lat, 101-10 dc 161 '8Ą & 0“ jrns
110-— do 110-70, 4 ;| / | ,  t e  «  150 Sst. i« r — da S.037f, 
Banks krajowego bw, w SI lat. 100—  fo 10?.7;:
Banks krajowego 4 | Łss «  97 ia i 36-50 do 97.20 $;» 
kredyt. *aV jtieas.sk. 4“:, ii. emisją; 87*,0 98 i~. 4 |
los. w 41% los, 97.50 £0 88*20, 4% t e .  Łrtwsh ói&ó

97*20. 4% “I, ł*Ł w 59 Śst. —•-« Ar —— .
4>l»li&l »  IOS *L. Galio, faaduiaa piopmnc-fz jtn 

4% 96.70 4o 97.40, 2akev. fxsuusss proyiascyjaajri -
101-60 de —.— Ko». bsaks krajowego w. a. a .  ? -
102-10 do 102-80, P olesk i knymrej 6% 105-60 $c 
4% %  100 — doiae-TB 4% a r s l s i m  -'5 83 do 98*59 | 
t  roku 1898 95 80 ir. 96-50.

IS e H e ty . Dakst eeswafei 6-86 i.i 5-95 KąsoŁs-r-r, 
ios 2*86 de 9-95. FóiiiHperyał 13-15 da 
rosyjski srebrny a*y pspłsrwy i.:-8 —do 1.86 ■— ;.?»
rak Bisasiecktok 50 8 J do $I.'40

Wiedeń doii* 12 -października, (godz, 11 wgołuds 
Kredyty 868*—, kred, węgierskie — ■—, Ąuglob, 
168 25, Uniony —. —, Bankvereiuy —.—,
derbanki 266.9J, Akoye tytoniowe 230.— , Staati- 
bahuy 366 75, Lombardy(s s-jp.) 106 50 Slbsthal.8 — 
Renta papierowa — .—. Lenta- węg. 4 f/( kor. — .—

na węg.
61 05. Losy fcn?.

L/f W

R U C H  P O C IĄ G Ó W .
Czas środko.io-europejski, wcześniejszy od lwowskiego 

o 36 minut-

O d c h o d z ą  d o :
Pociągi

pospieszne | osobowe

r
a

Sarajewo 12 października. W czoraj o 
godzinie %  na 1-szą w nocy, dało się aozaó 
w T raw nika dosyó gw ałtow ne trzęsienia ziem i 
w kierunku ze wschodu na zachód, którem u 
tow arzyszył głnohy hu k  podziemny. Trwtło to 
dwie do trzech  rekund.

Petersburg 12 października. Car z całą 
rodziEą odbył przedwczoraj przejażdżkę do w o
dospadu Uozau3 koło J a ł ty .

W edle ostatnich depesz, jakie t*  nadeszły, 
wyjadzie car do K orin  w przyszłym  tygodniu  
praw dopodobnie w e wtorek-

£ kareszt 12 października Zona następcy 
tronu  pow iła wczoraj córkę.

Peszt 12 października. W czoraj odbył* 
« ę  PQ(f P^aswodniobwjm ks. prym asa Vasza- 
T j’ego  koafsreuoya biokapów węgierskich, na 
której powzięto uohwałę, że w rasie, gdyby 
odrzucone przez izbę m agnatów przedłożenia 
kośoielao-poiityozne przyszły jeszcze P0(f
obrady, to  episkopat w tej ponownej deba
cie w ytrw a na swem dzisiejszem Easadnioz^m
stanowiska. -. r \  -r̂

v 0kohania 12 października. Depesze z K o
rei donoszą, że wojska japońskie obsadziły po
łudniow y brzęk rzeki Ja lu  i zm usiły C hińczy
ków do odwrotu.

Belgrad 12 października. K ról A leksander 
przybył tu  wczoraj z N issu. L udność powitała 
go z zapałem.

Paryż 12 października. R ed ak to ra  an ty - 
Bamiokiogo dziennika Librę Parole D rum m cnta, 
skazano w zaoazuości na 3 m iesiące w ięzienia 
za obrazę stanu sędziowskiego.

2*24
1

1 0 1 0 4 - 5 0 1035 6 5 5
— IO 'lO  4 -5 0 — 6*55

— 1 0 1 0 — —
— ___ — 10.35
■ 950 7 -1 0 --

— 1 0 1 0 — —
— - 4*50 ___ —

— — — 7 1 0
„ ___ 6 5 5

___ 10 -10 4*50 — —
6.08 244 94) 1 0 2 0 —
6-22 2 36 10 04 1 0 -4 7 —
615 — 1015 2-55 1 0 3 0
___ — — 2-55 —

615 .— — — 1 0 3 0
— — 1015 — 1 0 -3 0
615 — — — 1 0 3 0
615 — — _
616 — 10.15 — , 1 0 -3 0
615 — — 2 55
— — 9-20 6*43
— — 9-20

— 5*40 9-50 —

- — 5*40 — 7 1 0
___ ___ 9-50 7*10
___ _ ---- 9 50 —
— — 8-05

2 32 5'25 9-00 6 1 0 9 * 0 0
5-25 9-00 9 0 0

232 — —
i

___ i
—

— 5 25 ___

— — 8-84 — —
— — — — 9 * 0 0
— 5*25 — — —
— ___ 900 _
— — — 6 1 0 —

212 9 2 9 9-10 5 4 5
158 9*13 845 519 ___ _

9 4 0 — 7-37 12-27 6*35
9 4 0 — 7.37 — ___

9 -4 0 — 7-87 — 6 -3 5
9 -4 0 — — — —

0 -4 0 — 7.37 ___ ___

9 -4 0 — — ___ 6 3 5
9 -4 0 — 7.37 — ________________

— — — 12-27 ___

— — 202 1 2 1 0 —
— — — 4-45 —
- — 7-48 4-45 —*

8-34 I2 IO
— — 8 -4 7 — —
— — 2-02 _ ___

Krakowa, Wiednia,Wro
cławia, Berlina ,

Warszawy . . .
Chabówki (Zakopanego) 
na Tarnów lub Rzeszów 
Chabówki przez Rze

szów lub Przemyśl 
Chabówki przez Stry i 
Muszyny - Krynicy, Zfc* 

giestowa przez Tar
nów lub Rzeszów .

Muszyny. Krynicy, Żeg.
przez Tarnów 

M.-Kr. Żeg. przez Stryj 
Mezó-Lab., Szczawnego 
Kulasznego via Przemyśl 
Nadbrzezia i Tarnobrz.
Podw. i Brod. z dw gł.

,  „ z  Podz 
Suczawy . • ■
Czortkowa przez Halicz 
Husiatyna przez Halicz 
Słobody rung. K opaln i 
Nowosielicy . . . •
Berhometu, Czudyna 
Radowiec . .
K im polungu .
S o k a la ........................
Bełżca . . . .
Borysławia przei Stryj 
Ławocznego, Munkacza 
Szereucz Miskolcz, Peszt 
i Chyrowa przez Stryj 
Stanisławowa, Doliny.
Bolechowa przez Stryj 

Skolego i Chyr via Stryj 
Stryja i Skolego . .

P rz y c h o d z ą  z :
Krakowa (Berlina,Wro

cławia, Wiednia) .
Warszawy . . .
Chabówki (Zakop.) przez 
Przem.Kzesz. lub Tarn.

Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów . ■

Chabówki przez Stryj .
Muszyny-Krywcy, Że
giestowa przez l»m>w

M usz.-K ryn. 2eg. przez 
Rzeszów  lub lamów .

Mezó-Lab., Szczawnego 
Kulesz. przez Przemyśl 

Nadbrzezia i Tarnobrz.
Podw. i Brodów dw. gł.
Podw. i Brodów Podz.
Suczawy. . .
Kimpolungu.
Radowiec
Berhometu i Czudyna .
Nowosielicy
Slobody rung. Kopalni 
Husiatyna przez Halicz 
Czortkowa przez Halicz 
Borysławia przez Stryj
B e ł ż c a ........................
S o k a la ........................
Ławocznego (Pesztu,

Misk., Sz. Munk.)Chyr. 
i Stanisł. przez Stryj 

Stryja i Skolego . .
Skolego, Chyrowa i Sta 

nisławowa przez Stryj
Uwaga: Godziny drukowana grubemi liczbami ozna

czają porę nocną cd 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano, 
W biórze inforaacyjoea o. k. austr. kolei państwo

wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperiał) 
jest sprzedał biletów snafowych, okrężnych, dowolnie u sta 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym lafbnnaoye w sprawach tary
fowych i pnawosowrol-
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“V "  E  . A .
przez Florencyę Marryatt,

— A cóż oi 
za ręk ę?  — z

(Ciąg dalszy).
to szkodzi, jeżeli cię weźmie

uśm iecham  zapytała kom en
dantow i.

Y era zdumiona popatrzyła na  swoją pa
nią. Czy podobna, aby kobieta m ająca pre- 
tensyę do lepszego w ychow ania, pochw alała 
tak ie  zachowanie się ze strony  m ężczyzny?

Ale pan i Dowdson bynajm niej nie m iała 
tego  na m yśli. W  innych ckoliczuośoiaoh by
łaby naw et ostro zgrom iła lajtn .tn ta za ta*? nie
właściwe ża rty ; źa jednak  m iała pew ną sła
bość do niego, bo ją  zabaw iał swoim dowoi- 
pem, a w  rozryw kach na  sta tk u  nie m ożna 
było przebierać, i e  prąy tsm  chodziło jej bar
dzo o zatrzym anie u?ług swojej panny służą
cej, zatem  postanow iła załagodź ó tę sprawę.

— No i cóż to  tak  złego, pytam, jeżeli prze- 
ohodząc przypadkow o o tarł się o ciebie P — 
spytała  dobrodu znis.

— Nie przy trafi mu się to  więcaj — gnie
w nie odparła dziew czyna, m  'śląc o t>m , k tó 
rego praw a uczyniły  ją  n ie tykalną dla wszy- 
stkioh.

— No, zapewne... Miej się na, ostrożności — 
uspokajała ją  pułownikowa. — A le przytem  
nie bierz tak  w szystkiego do seroa i n ie obra
żaj się o byle or>. Zważywszy, jak poutałą je
steś z tym  m ulatem , k tó ry  nam  usługuje do 
stołu, jak  ściskasz go za ręoe, nazyw ając b ra 
tem, to nie widzę, oo znów było tak  uchyb ia
jącego dla oiebie w postępow aniu kapitana. 
A le dośó już o tern. P rzestań  płakać jak  dzie 
oko i chodź m nie rozebrać, bo czuję się zm ę
czoną.

Yera uczyniła jak  jej rozkazano, drż jo z

tłum ionego oburzenia, a gdy  położyła panią 
swoją do łóżka, pobiegła zam knąć się w swoim 
pokoiku, gdzie ogarnęło ją tak ie  poczucie sie
roctw a i opuszczenia, iż na nowo w ybuohnęła 
łzami.

Cznła się ta k  sam otną na  świeoib... Nie 
m ogła bowiem  zw ierzyć się ze swojem zm ar
tw ieniem  przed p rzybranym  bratem , k tó ry  n ie 
znał tajem nicy jej życia, a przekonała się, że 
za strony  swoj pani n ie może liozyć na  żadną 
opiekę, an i pomoo w  danym  razie.

W iedziała jednak  dobrze, że w miłości 
sw jej dla G ordona czerpać będzie zawsze n ie
przezwyciężoną siłę przeoiw wszelkim  natav- 
ozywcściom złego, a  ohooiaż czuła się do g łębi 
dm zy  zbolałą tem , że pozbawiona opieki męża 
w ystaw iona by ła  skutkiem  nieokreślonego 
s ar ego położenia na  napaśoi tego redsaju, je
dnak ani n a  chw ilę nie postało jej w m yśli 
obwinić swego ukochanego za to, co ją  dziś 
spotykało, i zasnęła w słodkiem  prześw iadcze
niu, żs jej Gordon był uosobieniem  szlachetno
ści, przyw iązania i w ierności m ałżeńskiej

RO ZD ZIA Ł Y.
Dalazy ciąg podróży odbył się bez ża

dnych  przygód. K ap itan  Palm er, onieśm ielony 
lodow atym  obejściem się Y ery , nie poważył 
się więcej zbliżyć do niej. P an i Dowdson nie 
przestaw ała trak tow ać jej z pozornie dobro tli
wą poufałością, n ie  wykluczająoą despotyzm u, 
a D iw id  z podrzędnego stanow iska swego osu
wał nad n ią  m oralnie i fizycznie z ta k  n iestru 
dzoną troskliw ością i serdeoznem  .przyw iąza 
niem , że myśl, iż n igdy  nie będzie mu się m o
gła w yw dzięczyć za ty le  bezgranicznego po
święcenia, łzy  n ieraz sprow adzała jej do oczu. 
W  chłodny i m glisty  dzień styczniow y statek  
w płynął na w ody K anału , a dokuczliwe zimno 
i ostry w icher północny tak  sią dały  w e znaki 
pasażerom odw ykłym  od srogości europejskiego 
klim atu  i p is  zaopatrzonym  w odpowiednią

odzież, iż wszyscy jęli głośno utyskiw ać na 
swój los. Yera, naw ykła do orzeźwiający oh 
górskich powiewów, nie odczuła tak  dotkliw ie 
zm iany tem peratury , jak  jej w spółtowarzysze. 
K ażdy  dzień, każda godzina zbliżała ją  do celu 
m arzeń - W  m iarę jak  podpływ ali pod te  białe, 
wyszczerbione, majaoząoe w gęstej mgle skały 
nadbrzeżne, otuoha rosła w jej piersi, a  radość 
rozsadzała serce i tak iem  ubłogosławieniem  
rozlew ała się n a  tw arzy, że przyglądano się 
jej z podziwem. Z najzim niejszą k rw ią  zno
siła ona bezustanne gderan ia - pani Dowdson, 
k tó ra  otulona w  pledy,"'w yrzekająoa "na ten  
„podły“ k lim at i na  męża, k tó ry  n araził ją  na 
niew ygody podobnej przepraw y, od ran a  do 
nocy zaprząta ła  swoją pannę służąoą dokoła 
siebie. N akoniec,_ po długiem  w yczekiw aniu, 
s ta tek  zw olna w tłoczył się w koryto  rzeki, a 
pani kom endantow a z czerwonym  nosem i p.<- 
odm rażanem i rękom a przesadzona została w raz 
ze w szystkiem i przynależuośoiam i swerai do 
otfóiw , k tóre  m ia ło .ją  dostawić na brzeg.

Podczas k iedy kom endant zdawał pułk 
swój lejtenantow i R sed, a sam  w ybierał się 
odwieźć żonę do m ieszkania, D aw id cdoiągoął 
Yerę na stronę, aby się z n ią pożegnać.

- —  Nie będę m ógł przed trzem a dniam i opu
ścić s ta tk u  — rzeki. — Napisz więc "do  mnie, 
abym  wiedział, gdzie oię szukać, a przyjdę cię 
odwiedzić przed w yjatdsm  z L ondynu.

— Tak, o tak... drogi D aw idzie; uczyń to, 
proszę. T ak  m i obco i sm utno bodzie w tern 
dużem, n iezasnem  mieście baz oiebie, b racia 
mój! Ju tro  zaraz wskażą ci nasz s,dres.

— Nie wiesz więo jeszcze sama, gdzie się 
zatrzym acie?

— N ia; ale słyszałam, że je s t p izygotow aae 
jakieś m ieszkanie dla nas. Zaraz, jak  ty lko s ta 
n iem y na miejscu, napiszę do oiebie i codziań 
oczy w ypatryw ać będę za tobą, drogi D aw i
dzie. Byw aj zdrów, bracie ukochany... N iech 
oię Bóg w ynagrodzi sa  to, oo uczyniłoś dla

mnie.
— Bywaj zdrowa, najdroższa, — sm ntnem  

eohsm zabrzm iało z piersi młodzieńoa. U jął 
czulą obie jej drżąca rączęta i długo, boleśnie 
w patrzył się w  głąb  jej w ilgotnych źrenic. — 
Niech Bóg czuwa nad tobą, niech strzeże każ
dego tw ego kroku i błogosławi oi w  każdem 
przedsięw zięciu!

Nie m ogli ani jednego słowa więcej za
m ienić ze sobą, bo pani Dowdson z czółna gło
śno dopom inała się o swoją pannę służącą, a 
kom endant; k tó ry  w© wrodzonej dobrooi swojej 
n ie mógł znosić, aby  żona jego dokuczała bie
dnej sierooie, U godnie nag lił ją  do pośpiechu. 
To taż dziewczę, odrzuciwszy ofiarowane sobie 
ram ię kap itana  Paim era, obok którego przeszła 
z dum nie podniesioną głową, z pomocą Dawi
da w eszła nft pomost, a stam tąd  na łódkę, gdzie 
została przyjęta gradem  wym ówek przez twoją 
ahlobod&wozyaię. Pani kom endanta wa, zmęczo
na i ftrzęsąoa się z zim na, by ła w najgorszym  
humorze, a spoglądając na  czarne, rozkołysane 
fale rzeki, k tóre ją niosły ku brudnej i woale 
isieponątm a w yglądającej prsystaty , oświadczyła 
z góry, ił A nglia jest najszkaradniejszym  k ra 
jem  pod słońcem. G dy w dodatku godzinę całą 
przetrzym ano ją na  fecmoizs celnej, p rze trzą
sając jej kuferki, k raj rodzinny, zdała od k tó 
rego przeżyła ty le  lat, że s ta ł się jej niem al 
oboym, jeszcze niżej spadł w jej opinii. R az 
po raz głośno i krzykliw ie przykazyw ała m ę
żowi, aby w ytłum aczył urzędnikom , kim ona 
jest i że p rzyby ła na ezala pułku odkom ende
row anego do kraju, ale g d y  te  jej uwagi w y
w oływ ały ty lko  ironiczny uśm iech n a  tw arzach 
słuchaczy, pan i Dowdson, w idząc się zniew ażo
ną w godności, k tó rą  piastow ała z taką  dumą, 
popadła w istną złość.

— Twój brat, albo kap itan  D iyer wraz z K itty  
mogli też byli pofatygow ać się na aasze spot
kanie — rzekła obrażonym  tonem  do męża, 
g iy  pociąg zw olna rnszyi z m iejsca w stronę

Londynu. — Nie spodziewałam  się, że żadna 
żyw a dusza n ie  przyjdzie m nie powitać, kiedy 
pierw szy raz po ty lu  latach  w racam  do k re jc

— Ale, moja, duszko — pokornie tłóm aozył 
m ąż — skądże oni mogli wiedzieć, kiedy „E arl 
o f H ardboke“ przybije do portu. Dopiero z Gra- 
yesend zatelegrafow ałem  do nioh * o naazem 
przybyciu, więo spodziewam się, że ioh już za
stan iem y na stacyi.

T a perspektyw a ułagodziła nieco panią 
Dowdson, k tó ra po ohwili rzek ła :

— Pojedziem y prosto do naszego m ieszkania, 
zam iast zatrzym yw ać się w hotelu. K itty  Di- 
ver musiała wszystko przygotow ać i obmyśleó 
ku naszej największej wygodzie. Ona poszłaby 
w ogień za mnie, poczciwa dziew czyna. "Wyo
brażam  też sobie, ile trudu  sobie zadała, aby 
rasie  zadowolmó pod każdym  względem. Obiad 
zastaniem y już gotowy, z czego rada jestem , 
bo m a znoszę hotelow ej straw y.

K om endant nie zdaw ał się w zapelnośoi 
podzielać nadziei swojej małżon&i, ale m a nie 
mówił, ty lko w yglądał oknem, a Yera, p rzy tu 
lona do swego kącika, z bijącem sercem  m a
rzy ła o tem, co ją  czeka i zatopiona cała w nie
znanej przyszłe ś u, zapom inała u ohwili obecnej.

Ale k iedy pociąg zatrzym ał się na  p la t
formie, w  tłum ie wyczekująoych osób nie było 
an i b ra ta  pułkownik*, an i kapitana D iver z sio
strą. To lekcew ażenia za strony przyjaoiół do 
najwyższego stopnia oburzyło panią Dowdson, 
k tó ra  spodziew ała się być przyjm ow aną z ho
noram i p rzynalśine im  jej godności. Cale obu
rzanie swoja zw róciła przeoiw mężowi, k tóry  
potulnie w ysłuchaw szy gorzkich w yrzutów  
swsj rozjątrzonej do żyw ego połowicy, w idział 
się zniew olonym  odwieźć ją do hotelu, gdzie 
ulokowawszy ją, sam pojechał do kapitana Di- 
yar. Po upływ ie godziny powrócił z moono za
frasow aną tw arzą.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W I E L K A  L W O W S K A L O T B B  Y .A, W Y S T A W O  A
Ciągnieni© ju ż  we wtorek.

§Pip'; Główne wygrane 6 0 .0 0 # , 10 0 0 0 , 5 .000  złr. w gotówce z potrąceniem tylko 10 procent.
—łwj; Lwowskie Losy wystawowe po 1 złr. „ ,.;g-

poleca M. Jonasz, K orm ani Feigenbaum , Cli. "Werfel.

fi® się £k$mavk wili Ł u d m l t a  ' u I L a m  % e JL w i
S$raSM*? ^®ąa*>5Md.z, a w ^ - ^ s s i  

J*w & ie«s T ą  ®t» ffitó w  
B tfm  ste* ł3 jnsM e^ &

Z n a k o m it e  tutfei nieklsjose Niemu 
jowskiego, rbidrce preez misjskie labma 
łoryum, 14 do nabycia we wszystkich tra
fikach. 653

wystawę po e<ruie 
k fa lc ą i i  

re e w o d R lk i

JBfiety 
lo k o w i 

i t a w y ,  p r  
n i e m ie c k i

b lo k o w e j ,  f e a t a l o g U  p ia n y  wy

r a  Ś iip p c r
s p r z e d a ję , t a k  w

p o ls k ie  
_ j e r a ) ,  Gm

* y , p a m ią t k i ,
b iu r z e  m ojem ul. 'H arols* Jbn 
d w i k a  i#, j a k  i  w  k io s k  ca n a  
w y s t a w i e  ( o b o k  b r a m y  * }5 w  
u e j ) .  Z a m ó w ie n ia  z  pr«.jwm«jyi 
c a  g o t ó w k ę  lu b  z a  z a l i c z k ą  JL 
P io łu n , L w O w  u l .  M a c a ła  JLffid- 
e l k i  fc g,«>s'i<b J64* cL  pi*ssy
zam ówieniu wi^kszem  *'5 c®.

l i r y u l e y  dos. gościnny pod Ak- 
3y% do sprzłdania. Bliższa wi*/iomcsc 
m admiaistraeyi dóbr w Radlowiu.

2902 6 6
i  rzij.il , testowy Kozłów ; oszukuje 

zaraz ekspedytora, ekspedytorki.
2920 4 - 5

F r a n c u z k a  z grcnto«są zcajjiaości^ 
angielskieg jęsyka, oraz klika Dcii Wi«- 
niek zaraz do amieszczenia. Agetice Inter- 
natiosale Madamo de [Sikorska Kraków, 
Hotal Saski. 2940 9—8

P o w ó z  maio przejeżdżony za 200 zir 
do sprzedania a Łickendorfa, ulic* Ki
lińskiego. 2980 2 - 3

JTO Szuktije s i ę  siarszej panny lab 
beidzietnej wdowy z dobrej rodziuy (kit 
32—40) do zar; ądu doo. owego u wdowca 
(Lwów) i co wychowania panitn :i. i’rza 
ezleść nitskazi! elna, odpowudne wykształ
cenie (naanjci-lia  osobno), zupełnie do 
bry stan zdrowie, łagodny tempni-mcnt, 
roboty kobiete, gospodarneść, dem..to - 
stwo. Dokładne oferty; A. M. 22 pcete 
restante. 2934

Folwark „Kulparków“
do wydzierżawienia

około 100 morgów #oła rolnego i łąk.
Murowany jednopiętrowy dom miesikalnj 
i wszelkie budynki goipudarekie w dobrym 
stanie. Odległość tylko jeden kilometr 

od Lwowa.
Tamże do spizedania 3 0 0  d ę b ó w  0 6  p ie r w s z e g o  p a ź d z ie r n ik a

o średaiuy nad 30 cofitimeerów. jrozpccayaija ele n o w e  k n r s a  fison-
Wiadomość udzkA W sk a r  K r e y  i^ e r s a c y i  niamfeckiej, francuskie), dla 

s e r ,  ul. Kopernika 14. 2930 2 - 1  ksiązkoro - r»matyen>-*---------f .— -----------------------------n*jłatwiajsssi metodą, znaaą cd 4 lat. So
3  p o k o j e  k a w a l e r s k i e  na I pią-|<i*skiegy 4 I piętro 5. 2 .78 5-4

trze do wynajęda od 1 listopada, w ka-| 
mienicy przy placu Berna, dyńsaiai rO 
gdzie obecni6 kancitiarya Dr. Kulikowskie- ;:-ą
go. Bliższa wiadumość a dozorcy________

F o r t e p ia n y ,  pisnina, harmonium, 
iostrumanta mechaniczne. Na iaty. U ta ni 
sław Horszowski, Lwów Karola Lud*i 
ka 3. 2636 6-6

R o ln ik  praktyesny, kawaler, w arsd- 
nim wieku znajdzie umieszcienie. Kopie 
świadectw, warunki, przysłsć do zarządn 
w Bojarach, poczta Dnbrowlany. 2914 1-4 

A m a l i a  S t e i n  pelt ca pracownią 
sokień i konfekcyi damskich, jakotei nau
kę kroju, ul. K-jralnicba 4. 1-1

W y k w i n t n e  a zdrowe ob'ady. Umó
wić s ą można Rynek 41 II piętro.

nauczyciel cn ący za ryczałtówem 
wynagrodzę niem, uozenicę z ukończoną 
(celującym posrępem) 8 klasą szkoły żeń
skiej, przysposobić do egzaminu wstąpae- 
do 6 klasy gimnazyalaej z wy łisdem nie
mieckim, raoay doniaić pod V Bióro 
dziajitików p. Plohna. 1-1

Jtloze byc przyjętą panna z kwallfi- 
kacyami na nauczycielce do przygotowa
nia 9 letniej dziew-zynki do I wydziało 
woj w 2ch atach, wymagania massą być 
jak najukrcmwiejste, satoniiatt pożycie 
ftmilijiie zapewaioast. Zhoiić się możaa 
lista/Wnie pod adresem Cholewiński, Lu
blińce p- Cie ztTićw. _________  1-2

L e ś n ic z y  e g z a m in o w a n y  k a 
w a le r  l a t  3 0  p o s z u k u j e  p o s a d ę  
n a  O E-dy«apyę, p o d  a d r e s ą  B l ó  
r o  w y w ia d o w c z e  B r o n i s ł a w a  
K r a s i c k i e g o  w  J a r o s ła w iu .

2951 1—7

W Stanisławowie są do nabycia:
J a b ł o n i e  5 letnie zaakomite 40 et' szt.
G r u s z e  6 letuie znakomite 40 ct. szt.
R e n g io t y  Metnle zwakomite 40 ct.ezt.
C z e r e ś n ie  i  w i ś n i  4 l?t ie znako 

mite 4f: ct. szt.
P o ż y c z k i  i  A g r e s t  znakomita 10 ct.
M a lin y  cały rok rodząne 10 ct. szt.
S zp a r  a g i  3 lelnie w "dwóch gatunkach 

zł", i '60 izt.
T r u s k a w k i  ananasowe zł. 160 szt.
G w o ź d z ik i  prawdviwe 4 ct. szt.
B u k ie t y ,  wieńce i dekoracye a na ż  ̂

danie z a k ła d a m  o g r o d y .
A .  S c h m i d t

pomolog.
łózefa Daubnar, we Lwowie, od 

Int 56, przy ul, Sobieskiego 1. 10, 
poleoR swój skład i pracownię szczo
tek i w ten  zawód wchodzących a r
tykułów. — Zamówienia na prowin
cję odw rotnie odsyła.

Handel towarów kolonialnyeb, win, delikatesów  1 owoców
pod firm ą

T  -<&. 3ST 2 v£ U S Z T ł T S K I
LWÓW, Rynek I. 40.

p o l e c a  w  n a j l e p s z ^ c ł i  g r a t t A o a l s a c ł i

Kaw? H e r b u  t ?
S a n t o s

n a tu ra ln i zdrowa 
1 Klg. Złr. 1.68

Portorico
aieloya dobra 

1 Klg. Złr. 1.80

C u b a
m ocna arom atyczna 

1 K lg  Zlr. 1 92

C e y 1 o n
płantooyjna dobra 

1 K lg. Złr. 2

C e y 1 o n
w yborna p lantacyjna 

1 K lg. Złr. 2.08

M e n a d o
zielona szlachetna 

1 K lg. Złr. 2-16

M o c o o
arabska mocm, aromat. 

1 Klg. Złr. 2 16

C e y 1 o n
szlachetna p lan ta-y jua 

1 K lg Złr. 2.16

Jawa indyjska
str.ba arom&tyozaa 
1 klg. Złr- 216

Ceylon perłowa
znakom ita 

1 K lg. Złr. 2 16

C e y 1 o n
najszlachetniejsza p lant

1 K lg. ZT. 2 24

K a w a
p a l o n a  

w różnych gatunkach .

Wyborna H erbaa proszkowa Nr. I
pół K 'g . Złr. 1.40

Wytiewki z najlepszych Herbat Nr 2
icół Edg. iółr. 1.60

Harbata Moning Congo N r 3
dobra «ilnie naciągająca, 

pół K lg  Złr. ‘A.

Herbata Souohong Nr. 4.
o ryg inalna w srr.aku, nicn»rk ety czas 

pół Klg. Złr. 2.80

Herbata Czarna Kintuok Nr. 5
niezw ykłej dobrooi sbiór m ajowy 

pół K lg. Zfr. 3.20

Herbata Ningohow Nr 6.
szlftohetna białokwiatowa 

p rł Klg. Z łr. 4.

Herbata Pecco Souohong Nr. 7.
żółtofewiatowa, aficia  arom atyczna 

pół K!g. Złr. 5.

Herbata Niny chow Mandarln Nr 8
najsżlaohetaie)8sa z biały i zł tym  

tw is tem  
pół Klg. Złr. 6,

Knraeyjae
stare

WINA
v?ęgior*k5«, hisr^sńakie S 

frsiHouskis,

C o n ia k ,  L i k i e r y
.-A. 2 S  At.. J S

ehińsJsą i  rosyjską 
poleca

KAROL BAYER
soe Jjtes&is 

gtrsy ćk Krskows îep L i t

SKŁAD FABRYCZNY
c. k. nprzyw. fsbryki

światowej sław y
w BERNDORF

Maczynia
s t o ł o w e  I d e s e r o w e

ze srebra chińskiego i alpaki

N A C Z Y N I A
k u c h e n n e  z  c z y u te g o  n i k l u  
s porgesoniem długoletniej trwałości 

poleca

G. A: Christiana Następca 1

W. BILIŃSKI
we Lwowie ulica Hetmańska L 2

Prf.y rdbiorao 5 Klg. K&wy lab  1 K lg . H erba ty  odst-łam franco

Z a m ó w i e n ia  z  p r o w l n e y l  w y k o n u j ę  o d w r o tn ą ,  p o c z ty .

Mały Kiosk wystawowy
po wystawie do sprzedania. Bliższa USatlo- 
- mość a gracznusci w ti,uza gaoha«>.

i p p l l

Już czum sadzić. Au .mun-i hopa 
tica tr.loba 23 ct. tuz. Cauipanula nie 
dium 80 ct. tus. Fiolki Car oloriyaue1 
biaane kwitnąco teraz 60 ct. luzu. Kuu- 
wal a majons ogromne cU ct. nop Bo-
ziomhi raisńęczne 18 ct. tuzin. Treskawki 
25 ct. tuzin, irysy angielskie naj jJtrsza 
z Harlem 60 ct. tuzin. Bratki TriiŁ*rdeau 
najpjszniejsze 100 aztu* 2 zł. Fiołki la
kowe pełne do wazonów, s>tuka 10 ct.
Maliny teras rodzice po 70 ct. tuzin.
Zarząd ogrodu Lapssyn p. Braeż&ny.

2906 2—4

0 3

B o b r y  wy leżały koniak poleca co do 
ceny i jakości bez konkurencji handel 
towarów korzennych Karolu Ri.la Bwó.v 
Sykstueka 56. Zamówienia zamiejscowa 
odwztitn% pocaht. 2646

I k o n o m  a ukończmy aiżazą szkoła 
rolniczą i dit,ższ4 praktyką znajozia 
umieizczsnit) w Kajtarowichch. Dodacya 
250 złr. z wiktsm etc. Zgłoszenia z odpi 
sami świaaectw przyjmuje zarząd g.spo- 
darczy tamże. 2b62_5_6__

Ł y ż k i  z  a l p a k i  ( z a w s z ę  b ia łe )  
t u z in  p o  z ł r  6 5 0 ,  % c h iń ś k le ^ o  
s r e b r a  a łr . 14 , ł y ż e c z k i  d o  k a  
w y z  a i p a k i  t u z in  z łr .  3  2 0 , 
z  c h iń s k i e g o  s r e b r u  z łr . 7  p i e c a  
F i o t r  C h i t ą s i o u s k i  h a n u e i  ż e 
l a z n y  w e  L w o w ie  p la c  i i a p i t u i -  
a y  I  ( n a p r z e c iw  h a t ę d i y ) .

M
, . M Ą

C D

mi
C
L .
0 3

poleca
p o  e o n a e h  f a b r y c z n y c h

SKŁAD LAMP 
H ,  I 3 i t m a r a

we Lwowie. 
Cenniki na żądanie franko.

|2«ąy«ę̂ JfVB Ttfrp-
l u d w i k  M « f I s w i l l

Kawy I herbity sp ro w alsam  bezpośrednio z pierw szych snących  z rsatolnośoi 
takow e najstaranniej p rsy  zakupnie i przeohownję um iejętnie w osobnych m agazynaob, 
jąo  się skrom nym  zyskiem  jestem  w możności d".-starass'oia najlepszego to  w ara

p o  m o ż l i w i e  n i  g i t e i c i b .  c e n a c l i -  ________

a  zadawala-1 ŃfdjR ,t*. e" • ««ł \V6;-ęcsj'̂ *ir«-.v-vSŝ«fflSssz J
1

F r s e c i w  c h o l e r z e  i e p id e m j o m !
A N G IE L S K IE  P A T E N T O W A N E  2891 1—3

FILTRY DO WODY
zapomocą kompozycyi węylanej oczyszczają i de
stylują wodę do p icia , usuwając męty, mikroby i 
zarazki. F iltry  te jedynie prawdziwe i  skuteczne 
systemu „ B  U H R IN H A u są w rozmaitych wiel
kościach i  naczyniach do nabycia we Lwowie 

wyłącznie tylko w handlu

KAZIMIERZA LEWICKIEGO
(główny skład porcelany, szkła itp.)

p r z y  - u . i i c 3 r  T r y f a n - a i s M e j .
o) Filter węglowy z wętem gumowym zastoso

wany do kaidegu naczynia otwartego 95 c t z ł r ,  
1.35, k,25, 4 10, 6.60, 8.80 (według wielkoici).

b) Filier ezkląnny * fla szką  złr. 2,70 i 3 .85.
c) Filter karńionkowy złr . 10.60, 15.80, 21.80, 

26.20.
d) Filier żelazny emaljowany do każdej flaszki 

złr. 4.85, 5.70.
6) Filter wiaderkowy emaljowany z beczułką ka

mionkową złr. 10.60 i 16 30.
f)  Filter kieszonkowy podróżny (w puszce)

złr. 2.90.
g) Osobno do nabycia same węgle filtrowe do

każdego rodzaju i wielkoici filtru  —.70. —.85, 1.65,
1.95, 2.55.

Patentowane filtry  systemu „Biihringau są najpraktyczniejszym  » 
najskuteczniejszym środkiem ochronnym przeciw wszelkiego rodzaju
dolegliwościom żołądkowym i  rozmaitym chorobom zakaźnym

Leśnictwo Znssów pod Czarną

PIASTY
znakom ity gatunek  karto fli p ro 
d u k c ji Doiko eki ago, b:> rdso plen
n y  i saw ie id ją ty  od 23°/0 do 
25'5°/0 skrobi, sprzedaje folwark 
Twierdza po 2 zł. 80 ot. z w or
kiem  Icco st&cys, M ościska w je
sieni, lub 3 asi. 20 ct. na wi snę.

Zgłoszenia przyjm uje Zarząd 
dobr Tw ierdza p. Chorośmoa do
kąd aft pas w ys t a rc a j .

Majątek do nabycia
ubsiarn du 780 morgów ornej pszennsj 
|l«by. doir ndeasŁslny, park, ogród. Bu
dynki w dobrym g'łom, 2V> km. od it»- 
cyi kolejowej, Czynsz dzierżawny wynosi 

8 ( 00 złr. Goryodaretwo wzorowo prowft- 
dzons. Cena 5 6iHKO zlr. Bliższe infor- 
macye ud/iela K Ja^ubsche, ulu a Lipo

wa 49 w Stanisławowie

s a m

iDŚlIsr ! Beteli
w* hwewiesd.Sariaoki

Łtlct:*, swó; bogato w* 
»8*t»t.uł *kl»ć wyto- 
boV

i ardfeifflyi

rozsyła od lógo  lis to p a d a : sadzonki laśne, rośliny  pnące, ozdobne 
drzewka i  krzewy ogrodowe.

9 M i e ś  ** W ^ h b

W *  O e a i t o i i n a
najlepsza glicerynowa pasta w tutkach

do
ozyszozetiia zębów i konserw ow ania dziąseł, oraz usuw a 

wszelkie ohoroby gard ła  i ust.
O e n a  2 5  c t  

jest to gjneeyalfty wynla&ek

Jana Ihnatowicza
mag. farm. i ohem. sądowego we Lwowie ul. K opernika 

1. 3., H alicka 1. l i . ,  w K rakow ie Sukiennice Nr. 20, 
w  Ozemiowcaoh R ynek  1. 2.

Ważne dla pp. architektów, chemików, aptekarzy etc.
A jen cy a  i s k ła d  k o m iso w y  w y ro b ó w  m arm u ro w y c h  z ło 

m ów  Tow. b u d o w lan e g o  „ U n io n “ w W iedniu .

F .  Mm  P ł o t n i c k i e g o
Lwów , ul. Jagiellońska 1. 8

poleca gotowe p ły ty  na  stoły, stoliki i konsolo, um ywalnie, 
słupy, wazy, kom iaki, spluwaczki, moździerze, rzeźby, pomniki 
i inne w yroby z rozm aitych marmurów, syenitów, porfirów, 
onyksu eto. P rzyjm uje wszelkie zamówienia na surowce lub 
wykończone roboty , podług w iernych lub danych rysunków.

Srotikl
d esiiile licy jtte

a m ianow icie:
Kwas karbolowy surowy i kry
staliczny. Wapnc karbolowe, 

Siarkan żelaza i t. p.
,połaci E&jtauisj

Leopold Lityński
Lwów, Grand Hotel 

Zw raca się uwagę, iż firm a ta 
kupuj© desinfekoyę oddymi wago
nami, może toś ip rsaaaw aó  m j-  
tiMMei. 227R

U z d o ln io n y  o g r o d n ik ,  Folak, ka- 
walar, lat 38 z Galicji, władający pol
skim, niemieckim ‘ i łacińskim o ils go 

grodnik ausć potriśbuje, a dobremi świa
dectwami dzksifcioletmej praktyki poszu
kuje posady od Igo października w Gali
cy! ljb  »  granicą- Szymon Drozi w Dą- 
browej, pocita Trzciana. 2364 2-8
,KBSŚW*j[i8l8fc?Sł#italraW9»»assŝ ^

Młody człowiek
iaa pew nem  stanow isku szuka zna
jomości z panienką wykształconą, 
dobrze wychow aną ohcćby bez 
posagu a najchętniej z sierotą. 
Poste restan te  Lwów, M. Skierski.

Skład Kawy i Herbaty

Artura Mościckiego
pud godłem _8YEYU8Z“ wa Lwowia, cl. 
Ossolinrkiok licaba 11, filia ni. Trzód eg o 

Maja i. 2 poleca :

Najpizedniejsze KAWY
pół &.0 ał. 1.

N ąjlepsz©
M l C J a i ^ ^ X Y

(■osyjffkie, -ahińskle i sław ne L ip -
tona saigislskie 

- \  l o  ste. 1 do z i*. 2,
Koniak czysty kuracyjny but. 

1 ił. 80 ot. do 5 ał.


